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Sprawa Lednickiego.
Lwów, 22. marca.

II.
Wioibc tego stanc rzeczy, kaiżdistnu bezstron

nemu taamipania, prowadzona prztez endecyę prze
ciw Lednickiemu, przedstawia srę jako oszczer
ca -w ca<e] pefci Nic ncguienny nawet dobrej w i 
ry  wiedu Iwdz z teigo obozu, kltórzy przyzwyazat 
jenS są bezkrytycznie ,Jurare ta v©rba m asfetri“ 
j ni© zdają sobie sęrrawy z celów, przyśw ecają- 
cych iwsp ratorom  kampanii. Cele te są dwo- 
taikiiie.

Co do pierwszego z nich (coprawdia) istnieje 
tylko przypuszczenie. Zdaie sic, te  idzie o  zdy
skredytowanie Lecfeiobiiego w oczach społeczeń
stwa. ma to, by nawet uje próbował n!gdy wyja
wiać szczegółów, dotyczących m nitrralistyczne
go srtaasowlsika endeków w kwesityj polskiej na 
terenie rcsyjsikm w roku 1915. Przypuszczają 
bow/iism e«IJecy, że w  rękach Led.nicf.aego znajdują 
s'"ę protokoły i raporty z posiedzeń t. zw. „dum- 
rfciej komisy' dla sprawy pol'siki»j, wielce konr 
promitdtące endieków w powyższym sensie. Przy- 
pazszczalią oni:, że Kiereńsk' °d!r-iał te akta Komisyj 
Likwidacyjnej dla spraw  polskich na reoe Lesdini- 
cBego.

Dragi ceł jest ni®zawodny. Ledncki Jest tak 
siną indywid-Ualmością i człowiekiem tak bardizo 
wyposażonym w kwaffikacye prawdeiwego mę
ża stanu, że anldtecy boją saę iagio wypłynięcia i do
stawia Silę d)o rządów, wiedząc, że nie apr obwić on 
jch motoid dlzatama i że wobec tego Twepodtoboetn 
byłoby pozyskać go dla lcowp-aracyi. Jest to cy
stom znamy. Zgodnie z traiycyam : sarmatyzmn, 
endecy zawisze starali się i starają utrącić w  op - 
rtfj publicznei — bez względu isa kwal.fikacye dla 
SjnAby Ojozyźne — wszystkich mniej czy więcej 
wybitnych ludzi, którzy wie są skłonni słuchać ich 
dyktatur.

P anfętatą wszyscy debrza, jak w lecie tego 
rofklu dawniejsze ich bożyszcze, Pad^rewsk', z po- 
wiodu nagfle ujawnionej „niebłagonadożnosti11 ro" 
padł u. w di w  niidaskę 1 był praedirnotem bardzo 
zjadliwej kamPa/niii z ich stropy.

Na wiesroę 1919 mim. Karpmski zaorerowal 
dyr. Steczkowskiemu dyrekturę Polskiej Krajowej 
Kasy Pożycz1; łowej, łączne z przekształcaniem 
jeti w potoki ba.nk państwowy, oraz łącznie z prze- 
Rrowadze^etn regulacyi waluty; Dowiedział się 

(Ciąg dalszy na str. 2-uiej),

Czesi zamierzają podjąć akcyą dyplom. 
w sprawie Galicy! wschodniej!

Idzie o  zaszachow anie Polski w Cieszyńskiem. 
„ Polityka czeska liczy na pom oc Anglii.

Wiedeń, 23 marca. skę w  walce na Śląsku Cieszyńskim. Rząd czeski 
(Telef.) (G) Jak słychać, rząd czeski zamierza liczy na pomoc Anglii, która od pewoego czasu 

podjąć kroki dyplomatycznie w sprawie Galicy i uprawia politykę sprzeczną z  interesami Pefcski. 
wschodniej, aby w ten sposób zaszachować Pol-

Znaczny sukces wojsk polskich na Wołyniu i Podolu!
2 pułki bolszew ickie rozbite, 40 karabinów maszyn., kilkanaście  

armat, 10 tanków.
W arszawa, 23 marca, belę i w  niedzielę zdstaly zniszczone doszczętni* 

(Telef.) (G) P sm a warszawskie podają, Łł dwa pułki bolszewickie, przyczeurt zabrano 40 ką- 
otfenzywa bolszewicka n« Podoju i na Wołyniu zo- rabinów maszynowych, kiUk-araaście artmąt, 10 tar- 
stała złamana kontratakiem wojsk polskich. W so- ków, oraz mnóstwo maiteryaitu wojennego.

Działalność armii rosyjskiej wzmogła 
się równolegle z rewolucyą niem ecką!

W szystkie rezerwy przesunięto na front zachodni!
Berno, 23. marca. | 

(Telćf.) (OJ. Dzienniki szwajcarskie zwracają 
uwagę, że działalność armii rosyjskiej wzmogła 
się znacznie w związku z rewolucyą w Niemczech. 
W szystkie rezerwy, jakie były do rozporządzenia, 
przesunięto na front, także i na froncie rumuńskim

dają się zauważyć wyjątkowe przygotowania 
wzdłuż całego Dniestru. Przygotowania te trwają 
pomimo zapowiedzianych rokowań z Rumunią. Na 
Loncie polskim istnieją oznaki, że wkrótce przyj
dzie do z®powiedzianej ofenzywy w wielkim styki

ścisły kontakt między niem. komunistami 
niezawisłymi a Rbsyą sowiecką!

Seim  obiecuje pom oc w razie obajenia rządu!
Wiedeń, 23 'marca. 

(Telef.) (G) Z Bema szwajcaTsikóego donoszą:
fc! zariiarował swcyąligtom i (komunistom niemiec
kim pomoc na wypadek obalania .rządu w NIem 

Według wiadomości z Londynu., przyłapano tam 1 czech. Również wydał rząd moskiewski instruic- 
detpeszę iskrową z Moskwy, v ' której to depeszy t-y‘e d4a swoich zastępców w Beriiniie. ,.Times pod

noszą, ż-e po w  ono się uczynić wszysflko, aby u- 
chromić Anglię przed niebezmjeczeńslwem boisz e- 
widdem

oką-zuje się, że między rządem moskiewskim a ko- 
rmmis+aoi. memieddiemł. i niemieckimii socyałista- 
mi lewicy toczą się bezpośrednio rolkowania w 
sprawie współdziałania R osji w Niemczech. Troć



?tr'. *

o *sm ®ene"afeiy szitab emdeokf i, jak stwierdzi
liśmy niiazawtcd i#e, wręcz zrJk&jzał Karpińskie
mu powMywanla Steczkowskiego *»a m> stanowi
sko, ^,ba<wiyąc isię oczyv. ście, by t ik  stało się ono 
ńia tego wybitnego finansisty i  administratora 
odszkocztrą, umożliwiającą mu kiedyś w ejśril 
do liządn.

Nissdawrro ew acy  probowan uniemożliwić 
hatriiiitacyę zdalnego, młodego uczonej o, dra Sta
nisława Kota m  uniwersytociię Jura/kowsldm. a l<> 
za ócgo wybicnl© N. I<. N-owską oiryentacye, a w 
szczególności za aaitykuły, zamioszcżans w swo
im czasie w  ,,Wliiaidioaiłościach Po!$k‘ch“ w Piotr
ków e. Profesorowi: Strońsikiemu Udało się nawfet 
w ncrwsziaj chwili zbałamucić Uniw. JagtoUóń-- 
siki <ak, że zażąda' o  od dra Kota, by odwołał nie
które tezy czy inforanacye, zaafidiujące się w o* 
wych inkryminowanych artykułach. Dr, Kot po 
rnę|<iu oSiTtów”  .poczem w faikbheeie zwyciężył 
zdrowy ihistynkt oajroldfotfiy, k tóry  musr fitdhić 
się 'rękami! i rogam i od tego, by łudź' odmiennej 
oryewtacyi pofltycżiiei z czasów przewrotowych 
obecnie odfeuwać od pracy 'publicznej. KamPania 
■eniJadka skończyła się porażką.

(Podobna porażlka grozi obecnie z całą D©- 
-wTlTOcrą zm ianej ^ a m p a n i i i  c n d e o k lito i, p r o w a d z o n e j  
iprzcciw powiołaimtu tak  zasłużonego historylta 
Potoki (chociaż niezbyt sympatycznego człowie
ka), jak pro! Sizy-mon Aszkenaizy, - na katedrę 
w  'uniwersytecie warszawskim, (Nie pomogło mu 
wobec endeków nawet to, że ipodlcyas swej bytmo-< 
ścj w  Stzwajcatryi, w czasie wiowy, do pewnego 
s.opraa z nimi !! lofóetował).

Zresztą i cele i śrtołćkj: skutki takich 1 ampanji, 
jak powyżstz©, naijiłeplęj iihismiją następujące tus:(|f 

'py  z komopitarza, którym jeuno z  pism niedawno 
(zaopatrzyło łitsrt otw arty p. Lednickiego.

„Galla kami: ain/a, prowadzbina na gruncie tych 
zarzutów, jest też tyKo pretekstem, aby wiobec 
ozerszej publiczności, ple mogącej wyrobić sobj.e 
' wtaismero sądu o stosunkach bardzo ódlległych 
ii bandzo skompR kiwanych, obrzucić potworzą 
'czławie.ca, który j;ak° siła org&tózacyr-a i 
.ityczaa, może być dla przeciwrojków politycznych 
— isńłą zibyt gpożrą, Ktokolwiek w rdzeń tych 
zarzutów wnfknfe, musi uanać, iż rzekoma „zdira- 

;d j“ p. Ledirritakiego radWkwje się tylko do faktj, 
że na grupce rosyjskim wyobrażał i bairdizo sku- 

hoetzmńe, bardizo kon&dkwcutme. bardzo rozumin-e 
bronił budowy Państw a Polskiego i wojska p©l- 
6’k:ego, związanego z własną zesnrą i opartego 
[■o własne społeiczeńsitrwia Rzucanie dzis aj przeciw 
'niemu cosądizenliia o ,.zliiradę“ ,tio tylko echa wal" 
dk1/ m^ętózy dwiema poglądami n a  sprawę rofcką 
podczas wojny, -la celowość Legionów, na popie- 
iramte Rady rege icyjnej li'zawiązków dzisiejszych 
' urządzeń Państw a Polskiego. Jałcimże zae'ektem 
n iidnżyciem nartyijir.em Jfctt słowo „zdxada“, je- 

'śli się ie na tem tle unrjejscowi?
Kampania przećw  p. Lediniickiemu jest też 

tylfilo jędrnym z Jjcznych przykładów tego roićizaju 
walk paityjnych, przy których przeciwnika pro- 

!buje s*ę uniiecrZkodRw.iić ł ubezwładnić zarzutami 
ataik boiles-nymi i tak niesłusznymi, jak powyższy, 
a redukującymi siq do różric w poglądach ma spo

soby służenóa 'wsioólueij spraw.e. Różnice te w 
mózgach niarrr:ętnyoh i nieumiarkowanych n  ze- 
im eu:ają s'ę w ctuorobliwe majaki, w manię itó.wj- 
iwtcaisfcą i doprowadzają do stosowania antymo- 
ralimjtoh sposobów walk z przeciwnikami. Tej 
'atmosferze namiętności i temu b;akow: wm^ania 
w psychologię, oraz wz właściwy cel przeci-wmika, 
należy też przypisać najsmutniejsze zboczenia Pcj- 
■l,3CzaTeg> życia w Polsce, najszkodliwsze dla 
dzisiwszycih stosMirAów jego objawy.

Wyrabia- s:ę  osobna techni-1̂  rzucania zarzu
tów, pow tarzana ich w coraz to nowej formie, 
ogłaszania ich zwolna zia rzecz ■notoryczną, zatoru 
wanja nimi atrr.oisiftry, w której dana jednostka 
żyje i uziała, naibijania mpraluogo i terroryzow n- 
na  otflair. Im pTzeownjiki nicbezptoczmeijszy, tern 
kampan a  rnusi być wyirwaipza. zjaldOiiwsiza t gło- 
‘śnieSsza. Publiczitość wreszcie zbita z jopu, o 
głuszona namiętnością- tonu, zagłuszania przez 
■balais bnikowców i radykalnych pisemek, zaczy- 
hn-a wresizci© wierzyć nawet w najn ^rywdopo- 
dtkmjeisze i najfantastyczuieasze za,rziu.ty, a ofiara 
po pewny ni czasie, o i'le n:e posiada sił i nerwów że
laznych — kaiutoltóe. C >fa się w zacisze pry- 
wattoe, a  Pofcce, ubogCi w tał-enlta 4 w ludzi p ra

cy, ubywa1 zmów jedka sfiJa. Sprawa polska nie
wątpliwie traci, aite sprawia partyjna tryumfuje. 
Górą śmiały ikalurnniatw, dołem zwolennicy iur 
nero zdan a.

Do tej aupełnfc słuszne1} cyonezy odl siebie mo
żemy doldać jeszrz* tyl^o tyle

Najwyższy czas, bjt w  Jnte- »je łej^ysfeapia! 
wszystkich sił dla pracy itad budową Państw a 
społeczeństwo potętrito tnerody kaillum^atorsk■tJ- 
stosowanie -w interesie-już- nse  prag-nstmów panyj- 
m i* , ale ‘Ule,, pc^nć-aŁ pasitoyfemS rząduąjeycb,; 
i jasno zobaczyło, W otoresre w f̂eBciej 'śp^iy, 
.popreeid'zaj4cyin powsKiams ni spodleglej Połyk',
| zwołeenicy wtztda*., *h oryewtacyi po części Wą- 
dz*ij w  swych horoskopach, a 'zatem i w  diostoso- 
wąnieij przez pjićh taktyce, po części zaś nre błą
dzili. Br, jeśli jedmi wierzyli pnzez dłuższy czas ^ 
uezw yaęzonóść Niiemiiiec, to  druidtay f ik ’ sam*' 
wierzyli w niezwyc-r-żoność Rosy# .Bo jęśB Jfrdnii 
Ifezyli przeid ewiszystkTm na urbidak Rosyi, t1 

d/rudzy opiera1! swę racłruby praodęwszystllrttm 
na- klęsce Niepiiiec, Pókam ło śię’ W irezultaciż,' że, 
w tyin ositoaito:-rm względzie midi: raicyę — a  na 
racy ach tycn siklomlbidowa^ćfa doparo  ópada się 
^ e p o d łe ^ i t  JPofekłł Róźmfcw byty rytko w jb*nt|ć- 
mowami sizans wpliniy SwiatóweH i 'tocmsdkwencyi 
icJ dla ispnuwy poisk^eś a nie w patryotyfBiie. 
Nie było złych PrHaków, a  byli tylko poililtycy, 
którzy amiii z jeKjnet,, an ’ z [drugiej strony Wzerwa- 
żnie' prr^-ez czas ^ u ,ższy rtje WsTiWabf na /  
dzfeń programu maiktryma^styczineigo, utajobeg,' ■ 
,w diuszy 1̂ żdego Pofedką. | u ; i

Jeżeli za środek, wiodący dK> umocnienia 
przy^zMości Polsdń, p. Stecpko^^slki,, jako p rezy  
,den/t .ministrów, uważał wiaidome : n:eiso*ęis!iiwe 
p‘smo z 25. kwiettouia 191S, wystosowfjp dó 
par suw śrwJkai. bo wówczas ,*e«?aeie .ifiia w Rrzył w 
zwycięstwo koaFcyS — jeśP p. Ledwckł spi aecl 
wiał się tworzeniu polsko-rosyjslkidi korpusów, 
które miały podtbrzymaió upadającą pc^ęgę rosyj
ska i wteazyć z fegfcpamK — to znów z drugiej 
strony endlecy rozbili1 w raku 1914 leigton in^schod 
ai i osłab'11!. tem samem poldiwa'!i'ny obeomaj armii 
poi-sikiej, leadl&rzy epdtccy skradali hołdy wiarnio- 
roddańcze Mikołajowi M^kółajew-czowi, a Gra
bski rezygnował z GałBfcyi1 w^chotdtnie-r na rzecz 
Rtosih, co zostało, uwiecznione w map.e Jankow
skiego. N|e byli jednak złym] Polerkami, an jcJnl, 
ani drodzy.

Uznał tó  nawet sami ,p. Stanisław Orabsk5 
w pewnej m ow ę sejmowej z  przed kilku mie
sięcy. W niektórych stronnictwach jednak co inne
go się mówi w  mcmentaich, w których się 
yyc/nrwa, że społeczeństwo naprawdę potrze

buj; tialkiiego Pi-ograwiu i takie haisJo choe słysizeó 
— oo 'nuego zaś robf ślę w praktyce, jak tego 
dowodzą wyżej przytoczone przykłady.

  ^GAZETA WIECZORNA*- » C-r

Pogłoski o przes'leniu 
gabinetowem.

(Od naszego warszawskiego korespondenta)
Warszawa, 18. marca, 

(A). Krążą pogłoski o orzesileuiu gabinetowem. 
,,Rnbotnik“ /Łpowlada jt  W czasie stosunkowo 
niedługim, bo jeszcze przed Świętami Wielkiej- 
nocv. .JKuryer Polsiu**, który staic od pewnego 
czasu atakuje gabinet, nawet z rosnąca zajadłością, 
także doba truje się chmur rzam^^ch na widnouerę- 
gu minłsteryalnym. Twierdzi, że gabinet bez. 
większości nie może się utrzym ać..

Istotnie, większości juz dawno niema. W y
padki ostatnich dnii dtowiodły, że stronnictwa, które 
p uzątkowo przysięgły sTi;o i gab netowi wier
ność, oraz wierność wzajemną, teraz się zaęiekle 
zwalczają nawet pr-zy iakl.M projektach! jak H- 
prawa odłogów rolniczych. Ba! co więcej, nawet 
stronnictwo „par excellien:ce“ rządowe, bo Zje
dnoczenie ludowo-narodowe czyli prawe centrum, 
którego .prezesem był sam pan Leopold Skulski, 
twó/ca stronnictwa, zwalcza teraz projekty, opra
cowywane i przedstaw iane sejmowi przez mi
nistrów, a więc kolegów i w spółpracrwnlków pana 
Skutekiego.

Gabinet istotnie wisi w  powietrzu. Czy prze
cież nowy gabinet będzie miał trw ałą większosc? 
Kto zna stosunki partyjne w  Sęjmie, ten musi dać
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odpowiedź przeczącą. Rozprosżtowanie stron
nictw sprawia, że zawsze będzie tylko większość 
od przypadku do przypadku. P cwtw ustawy truisrą 
zawsze liczyć na uchwaleni© przez Selm, gdyż 
Sejm nie obali projektów, zabezpieczający oh po
trzeby Państwa Polskiego. Przy innych zaś będzię* 

 ̂alka, podczas które® wczorajsi zwdęjmioy £ak»- 
netu beda go zwalczali i udw-rótuie

■Pan Skulski jest właściwie w takiem samem 
potóżenbi, w  i< kiem przez lat czterdaśęie się znaj- 

'dówał ‘B^ezes tjiwnistrćw aatStr^acMcŁ, Edward hr.
Nie ; miał oą, w Jcszośd, a 'przecież się 

trzymał, ponieważ w chyiti decydującej umiał 
?Tiąleźći wtęlisz^ść z  Pomocą kompromisów i zmian 
osdbistyoh w gabinecie. Taoffe umiał w- porę 
zmieniać ministrów i z pomocą dobierania sobie 
r inwych ludri zaoetf-nifie poparcBe albo Stronnic ,\v, 
albo opinii publicznej.
r- ,dvoboiniik“ podaje ińtómlroye, ?. których wy- 
m-kałoby, że.pąn Skulski chce stosować środki z.-: 
amtpczki politycznej hr: b:ego Taaffego, mianowi
cie, że pan Skulski zarmLrza przekształcić swói 
^"abinet,
i  $  Ataki posła Jana Dąbskiego, latoófy p r z e c i e ż  
nie mówił jedynie we w!asnem imieniu, \vrska,zująJ 
^HP^nie ^y!raznie, jirzeciwko. koirw' Się kietw e nie
zadowolenie ludowców. Przede wszy stkiem prze
ciwko1 młnisitofiDwi jdprowizacyi panu Strwińskienpj 
i prjbolwko ministrDwi Mndlu panu Ołszewsłtie- 
mu.fi i ^ t  ffedy wyWif .zonun; że p a a  Skulski 
pragjaaęf. przywiązać do siebie ludów ców, zastąpi s 
owych dwóch nmnstrówf osobistościarai bardzie} 
idąoymj luidowcom na rękę. ,*

^ 'P t AWdzie j pan nń.jbtór sJ:?nbn, pfaii Włady
sław Grabski lrifc zy-skal łask w  oczach ludowców, 
gdyżr jest r~. skąpym na potrzety rolnictwa, V/ąt- 
pliwem jesi przecież, czy pan s R S r i ,  który przy
kłada wielką wagę do dobrych, choć ni-eoficyal- 
nych stosunków z praw'cą, żdecydbwtiJby się na 
wypowiedzenie wojny tej ostatniej pod fonmą u- 
suniędH pana Wfadysła w i Grabskiego z gabinetu.

Należy jednak stwierd:żić, że naoiw rót wHfa- 
snę stronnictwo pana Sfcutskieeo jest bardzo nie
zadowolone z działalności pana dr. Bardła ne sta
nowisku ministra roltnotwa Widziałoby ono chęt
nie jego dymisyę. Lecz pan dr. Bardel jest jednym 
z głównych filarów Polskiego Storomrctwa Ludo
wego i jego usunięcie z gabinetu pan WLos poczy
tałby za rzucenie rękawicy.

Wszelka tedy rekonstrukeya gabinetu nie 
pójdzie łatwo. Trzeba będzie bardzo delikatnej rę
ki i koronkowej roboty, by nie popsuć, zamiast na- 
praydć sytna cyę. Dlatego nie wydaje się praiwdo- 
podobnem. by pan Skulski przystępował do rekom 
strukcyi. Bęcz.e się on starał utrzymać ganinet w  
składzie dotychczasowym, iak długo, dopók, to  bę
dzie możJiwem Rekonstruikcyę .podjafcy dopfero 
wtedy, gdyby był do tego zmuszonym nieodzo 
wnie.

Sftuerozić przytem trzeba, że w  porównana/ 
z dawnymi gabinetami i dawnymi ministrami o 
becn.y jest znacznym postępem naprzód. Fjjąń pre>- 
zes miniis*rów Skulski pracuje po ważnie, informu
je się dokłaanie o  wszystkiem, reaguie na wssysb- 
ko, oo się dzieje w sejmie, pflmije, by rówrńeż tonri 
ministrowie postępowali w podbbny sposób. Nre- 
zrdowołeni© w seimie i uithadowoJenie w  prasie 
jest częściowe i młynie z ogólnej skłonności nasze
go narodu do pesymizmu i krytycyzmu zbytniego. 
Kto patrzy na sprawy bezstronnie, ten widzi, że 
mimo ciężkiego przesilenia agprowazacyjLego naród 
się dźwiga w  górę.

NADEKAfft.
OIWTYJTP

Dfj W. GROB H. CROB
Lwów, uL Legion -w 29 (dawniej Kar. Lndwikr) 19963 

Specyalista chorób sktfrnrch i wenęrycsnycti
D r .  B  E l  F Ł  a  E 3  R
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RrapolDi Dr. BronlsC. SIBAT
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Badania 1 leczenia proi licni; ni Rpei-tgeau 2UZ1
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E5:rrza w kraju Piramid.
Lwów, 33. marca.

(i) Wieść o prawie samostanowienia, któr-e 
dało się jedną z zasad fundamentalnych nowego 
porządku i wytyczną iprac konferencji pokojowej 
— przepłynęła- modrą toń Śródziemnego morza i 
zleciała do stóp Sfinksa. Tam, w  głębokiem, wie
kuistym milczeniu piramid Chefrena i Cheopsa ję
ła snuć czerwoną nić buntu. Czarnym fellathom, 
którzy przez cały okres wojny tak wydatnie, a 
bez szemrania wspomagali szyki angielskie, którzy 
stali garnizonem w Sudanie i strażowali nad ka
nałem Suezkim — opowiedziała' o emancypacji 
woli ludu. I o tern, że Egiptowi niepotrzebny jest 
zgoła protektorat angielski.

W roku. 1914, z wybuchem wojny, narzuciła 
Anglia Egiptowi ów protektorat, usunąwszy kihe- 
dywa Albbas? Hilrni, a mianując na jego miejsce 
fuada baszę, który acz obdarzony wielce zniko
mym cieniem władzy, szybko posuwał się na
przód w splendorach: z klhedywa, czyli wicekróla, 
stał się sułtanem Egiptu. Nie przeszkadzało to 
wszakże zgoła, że wszystkie naczelne stanowiska 
w  urzędach zajmowali' Anglicy, że oni przywłasz
czali sobie co intratniejsze posady w  administracji 
egipskiej, że nakładali na kraj olbrzymie podatki, 
że nie krępowali się woale w  rekwizycyach... Ter
min „protektorat", przetłómaczony na prozę, 
brzmiałby ,okupacya“. Bo oto, według zeznań sat- 
rnycłi Egipcyan, Anglia dusiła Egipt. Nietylko 
trzymano w żelaznych ryzach oświatę Egipcyan, 
odmierzając ją w homeopatycznych dawkach, ,aie 
krępowano i przemysł, zubożając kraj zupełnie sy
stematycznie. Gdy czynmiki miejscowe wystąpiły 
z projektem założenia przędzalni bawełny, rząd 
angielski nałożył ogromne clo na wyroby baweł
niane, ponieważ byłyby zagrażały przemysłowi w 
Lancashłre. Nie dosyć na tem. Bawełno ową, sta
nowiącą główne bogactwo Egiptu, kazano mve- 

■ szkańcom sprzedawać -po śmiesznej cenie ośmiu 
funtów, podczas gdy w Anglii płacono za nią 
trzydzieści; wzbroniono Egipcyanom uprawy ty
toniu. Zabrano inn złoto, dając w zamian bony ze 
skarbu angielskiego...

(Pewna kompania angielska zakupiła tu Egipcyan 
flotę handlową po zabawnej cenie. Przez szereg 
lat musieli dawni właściciele subweneyonować 
aiowonabywców, tak, że okrętów pozbyli się zu
pełnie bezinteresownie.

EkspPoatacya angielska nie oszczędziła Nilu. 
Rząd Wielkiej Brytanii zajmuje się obecnie żywo 
n n H U M a n m B n m H H H H i

Z rozmyślań o teatrze.
i.

Nieco o krytykach teatralnych.
W  jednie™ z krakowskich pism pojawił 

się pod powyższym tytułem poważny arty
kuł z zakresu zagadnień teatralnych. Jak
kolwiek domyślamy się w mim polemiki z 
naszym reoemzeWiem teaitrataytm, zamiesz
czajmy go chętnie ze wzgiędtu na wykwintny 
ton, oraz ze względu ua wytrawne i itotere - 
■śniące ujęcie sprawy.

Red.
Kraków, w marcu.

Dla badacza-specyabsity nader interesującem 
by®:t>y śledzić i zestawiać praeaaiwy szczególnej 
ii. wejj ptsycMogii ,. wojenno-pr zefwrorowej w 
poszicseigórnych zawodach umysłowych. To pole 
studyów dotąd odłowem leży. Mnie — dorywczo 
l doraźnie podpadli) pod ręce krytycy teatralni.

Do symptomów (powszechnych itej właśnńe psy 
cłicft gffi należą: tofraC:v perspektyw y; poddawanie 
się jadam stron rx wrażeniom1 bądź światła, bądź 
crp ia, bądź jakiejś jednej barw y; obciążanie winą 
nicwinmych; pr»emcisizer.te złego humoru wywoła
nego „czetnś", na wszystko hsr.e" — nzariżii&j, 
cbać 1 to także się trafia, przystrajanie całości w 
kwarty mtuzyaszmu, słusznite pewnymi szczegóła
mi wywołanego urimo, że całość by*r*a)jmnięj na 
hołd talki nie zasługuje. Przesadne „pars pro tato" 
— a czasem „totum pro parte"!

Ot. niedawno jedtruai z naflpowaźtóejszych Sił 
bnajkowsktcłi, pracujących m  ulwie krytyki tea-

projektem budowy zastaw na górnym Nilu, celean 
nawodnienia Sudanu. Jesi to projekt pełen finezyi. 
Bo wprawdzie inżynierowie angielscy twierdzą, 
że wylew Nilu starczy na Egipt i na Sudan — lecz 
znawcy miejscowi' innego są zdania. Przytem, pod 
względem politycznym nie bez znaczenia, jest oko
liczność, że owe zastawy biizko źródeł Nilowych, 
wyłączałyby laurki życiodajnej wody poza nawias 
egipskiego „poutoir" i że jeden obrót klucza wy
starczyłby, by wydać kraj na .pastwę posuchy...

„W czasie wojny — żalą się Eigipcyanie — 
cierpieliśmy brutalne rekwizycye. (Ze wsi brano 
nam gwałteap rekruta. My, których śmie się teraz 
oskarżać o uleganie wpływom nktnńeckim, nie 
sprzeciwialiśmy się niczemu, przyjmowaliśmy 
wszystko z dobrej woli, uifając, że sprawa Enten- 
ty jest sprawą słuszną. Jakaiż spotyka nas nagro
da? Równocześnie, gdy z hałasem krzyczy się o 
wyzwoleniu narodów, dinsi się nas, którzyśmy w  
miarę sił przyczyniali się do zwycięstwa. A gdy 
.pragniemy, by nas usłyszano, wtrącają nas do tur
my. Gdy protestujemy, zmiata nas karabin ma
szynowy. Dosyć już krzywd! Co innego mówi 
duch czasu!

Europa nie znała dotąd naszej niedoli1'
Zerwał się do odwetu posłuszny chłop egip

ski i riepliwy fellah. Zaciężyło mm do żywego 
dobrodziejstwo protektoratu angielskiego. Zapra
gnął strząsnąć z siebie tę okupacyę, która — jak 
od czterdziestu lat zapewniano — jest tylko pro
wizoryczna. Bijąc się o wyzwolenie innych, zła- 
komił się sam na tę wolność.

Zrazu chciał ją zdobyć legalnie. Na’ konferen- 
cyę pokojową wyszła z Egiptu dełegacya pod 
przewodnictwem Saada Zagtiula baszy, żądając 
zdjęcia protektoratu w imię zasad Wilsona. Dele
gacji tej nie wpuszczono do Wersalu. Wówczas, 
część wróciła się do Kairo, część zaś z Zazlulem 
baszą została w  Paryżu.

Leoz wówczas Egipt zawrzał. Burzliwe marri- 
festacye musiało „uspokajać" wojsko W. Brytania. 
Wszakże niedługa była cisza. Obecnie rewolta po
wtórzyła się w  sposób krwawszy. Ruszył się i Su
dan, Anglia zaniepokoiła się nie na żarty. Dotąd 
bowiem można było wmawiać w świat, że jest to 
ruch ottomański. Obecnie jednak, w czasie ostat
nich manifestacji, na purpurowej chorągwi obok 
półksiężyca widniał krzyż.

Tedy ani propaganda muzułmańska, ani ob
jaw senołobii. Tylko żądza wolności. Tylko na- 
cyonafem egipski przemówili.

Z Londynu wyjechał na czele komtsyi lord 
u  s r« : u h l  i
trałnej, uległa podwójnej sugesrtyi potężnego tra
gizmu Wyspiańskiego w „Sędziach1" i świetnej, 
najŁunalistjncziiej gry p. Wysockiej w rofi Jewdo- 
■cby. (Jakąż to per wersyą p. Wysockiej wobec tej 
jej własnej narturadlsrtyczaiej toreacyi, są gromy, 
przez nią mi ijame .właśnie .na teatr naituralistycz- 
ny! Oj te kobiety!) Sugesityai owa sprawiła); że 
przez jej pryzm at w  napisanej potem recenzji, ca
ły spektakl i gna wszystkich mietmai aktorów sita- 
nętfa w tęczowym blaisku enitutzyatzmu dla Wy- 
spjaństóego i Wysodkitej! A ewtuzyazim ten, obej
mujący owego wieczoru wszystkich jednym za
chwytem, przeniósł s)ę nawet na pewien szczegół 
natstępnej sztuki, , Elektry" Hafmanstala. Mian wi 
xSs m  grę Klytemnestry p. Kosmowskiej, tej „bar- 
bairzyńskiej królowej", która dla każdego niezasu- 
genawiacego nie była atoli .królową", ant. „barba
rzyńską", żywiołową, dziką, sćtł wszóhakich peł'ną, 
a tylko przeczuciami' trapioną — łecz banainąt, ży
ciem .steraną ha łdą , której praiwie d> twarzy by
łoby z  Berengerowskiim’ refrenem:

Oh combien je regrertite 
„Moc bras si dodu 
,JHa jiambe bóeti feilte 
„Et le temps pendto".

(P. Kosmowska ona zresztą (sporo kidtaury sce
nicznej i specyałrry zakres ról, w  których meże 
być dośkortają).

Ale wróćmy do „Sędziów".
Widziałem to arcydzieło w  katkiu różnych' ze

społach. Nie zapomnę nigdy najśfwfetoiejszego — 
Iwowslktogo z przed, fety 10-cilu, z Żelaizowsktru, 
Ctwnd'e4ińsfcimi, Siemaszlklcwąi, Ireną Triapstzo. Tak 
Madego jednak, tak tylko ,-bc pra;wne,:o“ przodsta- 
.wtente, jak to ostatnie fcrakowskiie, imgdly przedtem

Milner, celem wyświetlenia sprawy na mtejscu 
Wszelako żaden Egipcyaniin nie chciał składać ze
znań przed komasyą. (Lord Milner musiał od 
jechać.

Obecnie uznają w Anglii', że w  kwestyi Egiptu 
popełniono dużo niezręczności. Przyznano, że 
przeciągnięto strunę. Relacya lorda Mflnesra uka
zała w całej pełni niebezpieczeństwo, grożące — 
Kanałowi SuezRieirru. A przecież Indyc są Anzlfi 
■nieodzownie do życia potrzebne, jak płuca. Indy© 
i Australia.

Z tem liczy się Anglia, podobnie, jak z tem, 
że ruch w Egipcie idzie od dołu. Albowiem po
datki udskają chłopa egipskiego niemniej, niż za 
dni Ramzesa, zaś doia feh aha w formie 'może, ale 
nie w  treści; .różni się od losu, o którym śpiewała- 
pieśń Eumatiy. Ale duch czasu inny już dziś, niż za 
Faraonów i przeto burza rozpętała się nad brze
gami Nilu.

A pod jej wipływem zdecydowano się w Lon
dynie znieść znienawidzony protektorat, dać E- 
giptewi autonomię, tudzież kilka tek ministeryal- 
nych oddać Egipcjanom. Anglia będzie tylko spra
wowała kontrolę nad skarbem i nad kanałem Soez- 
kim, a w Aleksandry! będżie miała swą bazę mor
ską. I jeszcze będzie utrzymywała w  Ęgfpcie 
znaczny kontyngent wojska.

Zobaczymy, czy to zaspokoi aspiracye wolno
ściowe Egipcyan.

Echa polityczne.

P a j a c .

Lwów, 23 .tntarca.
Jak wiadomi;, naszym Czytelnikom, nńe- 

sławnej panr.ęci ..Libetiitn Veto “wBjnszaw- 
ski'e, redagowane przez p. Adolfa Neuwenfli- 
Nowaczyńskiego', zaflcończyto niedawno ży- 
c.'e publścystjTczne z piewodb bralku1 dalszych 
subwencji i coraz bardziej rosnącego zizo- 
Sorwainia społecznego zarówino pisma, jak i 
autora. Było ono przez dlfugi czas S te ra  ją- 
cg. w  sobie wszelkie bfyelki endeckiej anar
chii, tak niebezpiecznie podgryzaiąceij funda
menty Polski odrodzonej. Na pubłiJcysitycz- 
cijto grobie p. Nauwedtha, typowego ende- 
ko-bdszewika), uwnżaijącego wołnr;-ść prasy 
za wolność zntesławiairra wszystkiego i 
wszystkich — warszawska „Trybuna" tatką 
— zresztą zupełnie w  stylu p. Nettwtertłia — 
usypała mogiłkę:

tńe wdziałem. W raektórydh nafeilni^szyich mie»- 
scatch — jak — w  scenie śsroerai Joasa ł w  nasżę- 
pującej po nltej scenie rozpaczy Samuela — trzeba 
było dosłownie zamykać cezy i) mental zatykać 
uszy, by z pamięci wyczarować w  sobfe łnaetesny 
efelot, któnemubyi zresztą gra beadusanai i dre
wniana zbyt siilrtJe paweszkaidzała.

Czyż jednak „Sędziom" naprawdę ssanczy, by 
gna była „poprawna", ora® by „wszyscy daiG z sie 
ble oo imBjją na^bpsaego"? A jeśli, mają tego naj
lepszego... nie wiele? A jeśli naiwet to, co isto
tnie maiję dobrego, 'marnuje się coraz bamdźiieg — 
niewyzwialaine i nćę-rozwijane: -wskutek bna/ku pe-. 
dagogów, stałe, rieusitaorie, konsekwentnie 1 dr,o>- 
bkzgowo pracującjełi i wskutek szablirnu, co wni
knął już w sam szpik kości, aktorskich, i wskutek 
zgubna (dla wszelakich talentów zanozumiajlości?

Być dobrym, ozy d^brą dla wszystkich, to 
rzecz szłachetoa — ałe taką w  krytykach teatral
nych stosowaną d. brodą nie przyczynimy się do 
wydatniejszej i umięjętnśeiszeó pracy talentów ak
torskich nad sobą.

Tak samo jednak nie cisięgróeimy tego celu 
przerzucankrn rjaiszego nieizaldowoleinla z samej 
sztoki — skoro nie śmiemy czy nDe chcemy nawy- 
tnyśteć autorowi, — na reżyseryę i inispeniizacyę, 
wreszcie na dobrą grę aktorską, bo wówczas ir- 
scęndżatorzy, reżyserzy i aktoiiży z  krytyką nasza 
liczyć się nie będą, lub niej eden do dalszej pracy 
wręcz się zniechęci.

To ostatnie znów zderzy'!»■ się świeżo jednemu 
z najtepsziych lwowskich krytyków teatralnych — 
może właśnie dlatego, że jest on równocześnie i 
znawcą teatru i poetą i doskerałym znawcą a mb- 
łośtikiam wszelakiej Hiberatury!
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uałLtyau uszek, ©enliiś, stkasszraorjy Neuwerth, 
zresztą Adoif, rudy metek, pochodzenia z C. Kra
tow a, gdzie pisał w redagowałem  przez żyda 
♦■Liberom Veto“ z r. 1907, itirzymsjąc małpom 
zwierciadło, tym samym małpom, dio których „na
biał nlewgtrcąśmętego picziem! przekor unia", za
bawny kpiarz, marzący o tam. żeby stać się 
.oprystzkflem dzTennilkatnsllgm", komik, oapediający 
na' bezbronne kobiety t cfciteny za to szpicrutą 
jrzez  mężczyzn, tworzący dfa uciechiy poobie
dniej -kasyna myśSiwsfcitegD słownik poflśtyczwy w  
Sposób niezwykle dowcipny, łgarz bez. ikonsekwep 
cyi:, a  z próżniactwa, u ży w am y  wsztystikiichi ob
cych języków, bez rzeczywistej znaj-mośc* ża
dnego, błazeuek, nieuk i' nretóś rabaw ry , cherlak 
umysłowy, naśladujący żyda beri oskiego, Hardfi- 
nó, a  menoznfmiiejący żyda witdk rskiego, K. Krau
sa, do którego siebie przyrównuje, biedak z  rad a 
r y  memdecko-uirzędtol iczej, udający poza C. Krako
wem, członka „bigb-tife", krzykliwy jak C. kra
kowską przekupka, ,gentleman,1, wesoły  człowiek, 
który za sk ładne ę zbieraną- w  ciężkiej dlań nędlzy i 
chorobfie przez nieboszczyka Feldmana . r̂feUdima- 
Jijjrl go potemi przez długie lato aft dó grobu, roja- 
lista polski z  ipod wesołego znaku, zaczynający ży 
w et publiczny w nowym szynku krakon) sktoi od 
okrzyik®: ,.Vive raaairchte!" ma ozieść Luodwniego, 
który żarno* dował cesarzową auisittryacką; dorabia 
jący się iitnianc? w liter ąfunze dramaty cztKU ko- 
śtywmaimi, obr zai ni i btralkiem taftentu dramatycz
nego, na swój kłopot i troski redaktor ,idbepum 
Veto“ tym razem w Warszawie, p. Adbffi Noiwa- 
czvńsk'ii, donosi świaitu i póJświaitikDwiii. którego był 
dnubą, otuchą, dzśennilkairiziean, amurem ii paja
cem, że zawiesza pc 63 nudni jraidh swój organ.
Wierny caczelnej dewizie: ,Pocałuj tnini'e w
wos“, 'tłumaczy w ostatni im ■'lumerze zupełnie baz- 
poltrzefenie, 'dlaczego przestaje wydawać „Liberum 
Veto“. Dostał od jakiegoś ztermanina po obiedzie 
w Wtobfle myśIiw-sJUm 8000 marek i1 zaczął wyda- 
v, ać to pism-. Po 63 rumerach m fłu ś ił  się podo
bno na więcej niż 8000, ą  ziemianin nie dał wię
cej. Musiał' więc zawiesić organ. Z tego psresteg-o 
fakta robi sctwizidirzał testament swój, jako działa
cza puMLcarego. polityka, morafisty, dyp® "maty i 
głębokiego .pa-.ryofy.

Kiedy bohater lego, Fryderyk II, przybył do 
śląfskiietgio miasteczka, a  miasteczko mi© przywitało 
gi:1 salwą z moździerzy, zapytał brm-mfetrza1, dla
czego nre strzelano na wśwar? — .Z e  situ, p o ro 
dów Naraśniejszy Panie! — odpad buirtrl.sitlrz. — 
Najpierw nie mamy .moździerzy11... — ,.To wy- 
sterciza" —  rzekli 'Fryderyk II.

NaJeży i p. Nowaczyńslkiemiu powiedzieć — ,.to 
wystarcza". W ystarcza, że ziemianie nie diał po

•raz drugi!-. Niepotrzebnie lży dalej endeków, Na- 
czete.ka państwa-, P P S , prof. Askenazego, Halle
ra, mąpotrzebntc pisze o ,fiasku i1 Paifcp". „Pait- 
L a- patyku—przy—Paitku", a  hr. Zdzisława Tar- 
noraHkiego nazywa „maitakk Zdziś Tarnowskf*; 

i bez źadSiego efektu wyprawka ostaitme na! razie 
j łamańce językowe.

Pewno, ż>e i patjac może być i 'nragiczną posta - 
cią; efe ośle powńnoer, brać siebie anś u r  chwilę se- 
tyo, bo staje się nudny. Zresztąi, p. 'Nuwaczyńsła 
nie Hamfc p)Óra. Sam pociesza pufcficzppść, że bę
dzie go mfeła sposobność wkrótce podziwiać w  
nowych zapew re prodtukeyadh.

Szkodzić, nikotmu nie szkodził, chyba sobie -  
w owych fcCku memałyoh i bolesnych przygodach, 
kiedy ludzie krewkie®. .e-nperamentin obijali r.iiu 
boki; pomódz także nikomu nie pomógł. Pajac ra  
własne ryzyko finam-^owe, pajac, kierownik przenf- 
sjębtorsWa jest nonsersem. P. .Nowa* zy^ski powŁ. 
nżer pisać ferletony w ■nboem piśmie, za dobre 
pieniądize. Te rzeczy będą wkrótce dobrze pła
cone-

Jak się dokonała porażka DenSkina ?
Sytuacya w listopadzie roku uWe lego. — Ofenzywa bolszewicka i odwrót Denlkina. — Rozprzęże
nie w arndL — Lfeacye oficerów — Złodziejstwo w intendanturze — Słab» strony akcy! Den&łńa.

Lwów, 23. marca.
(Madei skąpe f nkja^ne wiadomości, do- 

cbodząice nas z frontu denikinowskiego, nie 
mogą się złożyć na całkowity i żywy obraz 
i co ważniejsza, objaśnić tak znamiennego 

faktu, jakim jest porażka Denikina. Korzy
stając z  tego że w naszetn Mńeście baiwi je
den z wybitnych dzienmlkan y rosyjskldh, 
redaktor gazety ebersońskiej ^ o d n o j Kraj“ 
i korespondent nowojorskiego „Daily Heral
da", p. Mikołaj. W. Waszkiewicz, zwrócili
śmy się doń w tej kw estyt Oto, w jaki spo-

była dziesiątkowana przez tyfus plamisty i inne e- 
pidemat.

Aby zapełmć szeregi, Demkaj vrydał rozkaz 
jnoItHłiizacyiny. Było to ze wszystkiego najgorsze, 
iPózprzęgająca się i wadliwa admmisfracya nie 
mogła wykonać rozkazu należycie. Do szeregów 
szedł przedewszystidem ten, kto chciał, a były te 
najgorsze żiw rTOłj', żbolszewi « w a n e  i węszące za 
łupom. WnosTy z sóbą rozkład i de^orgamzacy ę. 
Selvwndov im w rem dawni oficerowie armii 
bolszewickiej, których Denikina jako prostych sze-
festroców wcięłW do swego wojska. Obrażeni tą

sób publicysta rosyjski, wielbiciel Denikińa', * degradacya, starali się wywołać niezadowolenie \* 
przedstawia całą sprawę: I szeregach.

Jeszcze w  lisw>t adiTie roku z ę sz ł^ o  Detńkin term,’, cofająca się w najcięższych wartmkacł’ 
był panem całej Lo^udni-owej Rosyi po Kijów, [ 'znajdowała żadnej opory moralnej na tyłach 
Kursk, Orzeł, Jekaterynosław. Oddziały gen. j które stały się senym obrazem orgii i 'amowoli 
Sklarowa zajwiszczały się prawie na terytoryum j •^-•nendantów. P. Maszkrewicz był dnia I7. styęz- 
Moiskwy. Na tak olbrzynahu froncie przeciw boi- i ł®3 śwtadk am naocznym takiej sceny w- Chersonie, 
szewikom onerowała armia diwirstutysięczna o- Na dwmrcu koteiowym w dmżei sali restaura

cyjnej przy suto zastawionym siole ucztują ofice
rowie w' kole szansonctek. Gra nmzy ka cygańska, 
zaczęły się , tance, które głus® ozv. onek teiefonu.

slabiom jeszcze przez to, żę trzeba było zostawiać 
garnizony po miastach i miasteczkach wobec za'- 

j wsze niespokojnie zachowującej się kidności. 
j W  końcu listopada zaczęła się ofenzywa bolszo-j D<> zupełnie pijanego ko nendawta miasta zwraca 
, wieka i razem z nią systematyczne cofanie .się się co eh wiła żołnierz, mówiąc, że te kfo>n dfcswon1. 
Denikina, który nie mógł stawić czoła przeważają- j Inni również proszą go. by po^redł dowiedzieć się, 
oem s3om czerw oncj armd. . Wojska ochoinicze j czego żądają. Po długiem nciąganiu się komendant 

i które tak dobrze się bity z bolszewikami i iposu-; bierze słuchawkę i słyszy głos gen Sklarowa, za- 
j wały się błyskawicznie naprzód, dopóki było kimający go, by natychmiast wysłał rmmoc, gdyż

o kilkanaście wi&rst toczy się bitwa. Siarczyste 
zaklęcie 'było jedyną odpowiedzią r a  ^łowi gene
rała. Orgia zakończyła się dopiero pózmmi ian- 
kietn, Doczem oddziały7 opuściły Chersoń, obocżaź 
nieprzyjaciel był jeszcze daleko.

ciepło, z nastaniem mrozów upadły na duchu. Ob
darci, bosi i zgłodniali, rzucając broń, uciekali w  
pop/oebu. Denikin liapróżno oczekiwał mundurów, 
butów i aimunicyi, które mu obiecała Anglia, po
zbawiona wszelkich środków leczniczych armia

Jako poeta — ufegł czarowi poetyckiemu 
.-Fa'*rtatz»Ro‘‘. Jako ,Jionm;e de lettres" — musiał 
przejmować się wałkąl między patologicznymi re- 
fkksaima gasnącego nenramyzmu w chorych du
szach Famtazego Idaliii ia zdrowym ,„pragmały- 
zme m“ życiowy ni?, uosobionym w  ,.pann Janie z 
kosą". Ale jaiko ,.babime d i t ł  'theat/re'* — me mógł 
nie czrać, że ta właśnie .walka dziś nas bez poró
wnania ńśntej obob-dzi: i wzrusza, riż ttp. konflikt 
pogaństwa i chrześc^iań^sitwa w duszy Bolesława 
śmiałego. I że ludzip, jak F a n tey  i Idalia, którzy 
rewnętrzn-ę należą juź do naszej współczesnej kuł 
tuty, chodzą prawie w  naszych strojach, inówia 
naszym językiem a tak band'zo inaczej od nat, czu
lą, są dlla nas właścwdte tylko kiaitegoryami litera- 
•cko^hijstory^znemi, wczuciom naBzam! zupełnie ob- 
cemj . Co gorzej — właśnie dlatiego, że Fantazy i 
IdaJta zewnęti-znic tak bandźo są malm podobni, a 
wewnęt rznie tak baird x> od ntas różni, tai* safeuccz- 
n;i, tak dzfwa.i. tak deilwiaczni: mllmo 'f.̂ oii rażą nas 
tc postacie na scenie, u czam przez pryzmat czaru 
poiezyi Juliusza i wyśrnlietnitej gTy dtotwrskie) mo
żna zapomnieć wprawdzie — ale niestety nie przez 
cały ciąg sztuki. Ar.i -ho zupełna „współczesność" 
— am: zdecydowana ,.historyk1. Teastr zaś wła- 
ściwile nie hibi hybryd tego pokroju.

Nie gedzi się też z regttfy z teatrem coś, co 
ń.e dl/aaia bezpośrednio na ntatszc ucZMcfa. Datwno 
przebrzir iały i cie są nam Już z przeżycia wlatsne- 
aft. -zy  dioćby z amtopsyi znene te kcmfiikly u- 
s'tro)ów uczuciowych i spoisobów ich wypowiada
nia się na zewnątrz, jakie dziełą ,Aw.^aity“ : Fanta- 
ze®-) i Idali-i z jednej stropy, Rętepektów i Rzeczne 
tóego z drugiej, a Majora i ,juana Jama z kosą" z

trzeciej. Natho konfliiktty owe sarn© w sobie nie są 
ląaJc wstirzasające, tak potężne, by, nie będląc wcale 
aktuafeymt, jeszcze moglj zagrać .'na naszych ni- 
cziuciatch swą dinrauiką ngólOo-lunizka..

Poza tern teatralność sztuki, i jej oddziaływani i 
dodaifińc na widza' zależy .akże od stopnia napię
cia' akcji, oraz od' naturalności, zjawilklań,' r e -  
mriej jak rozwiązań. (Z pod tego prawidła wyłą
czaną się poniekąd tylko utwory symbotnstyczne, 

i bajki, scen/.iczne i misterny®, które moją sw>c odrębne, 
praw a bytu i obywatelstwa scenicznego), im 
mniejszą rolę gra czysty przypadek czy urny 
,deus ex maebire", czy choćby tylko chorobliwe 
fcienątturalnie, dla nas zgoła ntezrozumśałe 'uczucie 
— terni bp.ej dla efektu scenicznego.

Otóż „homme diu theatre", iak" tkwi w owy m 
lwowskim krytyku, nie mógł nie odtozuć, że napię
cie akcyi w  Fantazym jest nadier na ogół niskie, 
że wskutek tego akcya rozwleka się j wiidzta' róży, 
wreszcie, że zawikłarte i noziw^ązaniie silnie 'iielo- 
dtamatem trącą.

Co wszystko nie oznacza — z  miojej strony — 
,jporywatue się z motyką aa  słońca", awi ..szcze
kania psa na Parna Boga"!

„Faintaizy", nie zadowalając w e mmi© teatro
man®. mimoto poi ywą mnie całą mocą. swego po
lotu w te zwykle niedostępne przestwory, w  któ
re -swe 'promienne strzały Słowacki ciska tak! da
leko, 5-3k  nikt &nry. Czaruje mnie tęczowymi kry- 
satalam wt°%iej poezyd. Upąja mrJe m©ta'm,,zyką 
słowa. Ukazuje mi w  pnzjrfoEŻeniu możność dks- 
presyl czucia najsubtakiicjsizego, inr.etn usto1 r  nie 
wypowiedzialnego. Zachwyca mnie wresz!, ie po- 
stiaiciami, iakby z najcieć^f-i pajęczyny ortkanemi.

a jednak, jak pasy słunkfęJ Litemi. Dla tych to  isło- 
' tnycli cudów — wetylko ■ z samego p^ei ywnw — 
'uaieży „Fa-ntazego" • wystawiać na scenie. Ale... 
„homme ar meatre" w ścisłem słowa znaczeniu 
ma swoje odrębne, słuszne wymagania i' musi nie
raz sic zżymać! Zżymał się też isjottole ów krytyk 
IotwsIS ■ i podkreślając wyraźnie, że Słowaćkf 

i czuje scenę, ale jej nie zna — pogniewał się ua m- 
isćenteatora i reżysera, że nie pomogl: poecie, 
j Szkoda, że me poddał sam —sposobu. M^jem zda- 
J rfFe-rtr ■ jednak — każde okrojenie l u b  ikatżdle. usito- 
| wanie dostosowania tej stztbkś' d t  wymogów ściśle ^  
scouicznych wypaczyłoby ją zupełnie; tak daleceyp 
bowiem wszystkie jej szczegóły stanow y niero- 
z er walną artyslyoaną całość. . . . .

■W końcu — ,-homme dh theatre" swojć słu* 
sonie wewnętrzne niezadowól eąie, wywołań© 
niedostateczną taa tra l^śd ią  samej sztuki, ,prze- 
rzsodi ula zupełnie nsew ^ych , na aktorów.

A więc wystawiono .^amtazego" .,w sposób 
dziwkę beaatuszrj” i 'dlrewnaamy" — tak pisze kry-- 
tyk lwowska! Widzieliśmy juz przecie, że 
sztuka sama iest d®a na* ,^ezdus/na“ o tyle,
■iż ami' !jiej ptróbłcmy i koHhlkt*'. and hawet po 
części jej postacie dlo uczuć naszych przemawiać 
nie mogą. Cóż więc tej bezduszności winien p. Ta- 
nasiewicz, który zretsatą, jak° alktor, jako Fanta
zy, dla! ikreacye, sikończouą pod; 'k a ^ m  wzglę- 
detn j świetnńe styłiizowainią w najdrobniejszych 
szczegółach apairycyi. ruchu, gestu i ' słowa. Nie 
w yobrażam  sobie -— wyzpaję szczerze — Fauta- 
zegp an,i; o niękóicjszyn wygłądzć, noszeniu się, 
czy głosie, auń. też piękjrfbl oodhijiąoego niezróv/iija- 
uiy czar poezar* wwlbfe*** Juhaszą. A be p. Tara'
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Złodziejstwa- foitendantu-ry, zupełna ni-eposłn- 
szeństy.o rozkazom dowódców pozbawiły anmię 
wszelkiih środków obrony. Nie lepiej działo się 
ludności cywilnej, która wobec nadchodzącego 
(nieprzyjaciela chciała rato w ad się ucieczką. W  Mi- 
kołajewle nie przyjmowano na statki nikogo, prócz 
oficerów marynarki. W  porcie pod Ob er Soniom 
sieJrrmaście statków z ewakuowanymi ugrzczfo 
w lodzie. Posłano do admirała Rymskiego-Kórsa^ 
kowa z prośbą o pomoc, której tenże brutalnie od
mówił. Unieruchomione statki stały się pastwą 
zdobyczy okolicznych łupieżców i bolszewików, 
którzy wszystko, co jakąkolwiek przedstawiało 
wartość, zabrali, a ludzi rozstrzelali.

W taki sposób dokonał się odwrót i częściowa 
rozsypka armii Denikina. Było to spieszne wyco
fywanie się, prawie bez walki, do której yotfska 
były nieprzygotowane. Większa c^ęść armii wraz 
z Denikinem schroniła się do Krymu, pozostawia
jąc w rękach bolszewików całą południową Rosyę, 
a zwłaszcza węglowe zagłębie donieckie, na któ- 
rem  im szczególnie zależało.

Słabą stroną całej ak-cyi Denikina było to, ie  
nie umiał on sobie ztednać szerszych warstw  lud
ności, a zwłaszcza chłopów, którzy odnosili się doń 
obojętnie, j-eśh nie wrogo. Dopiero w ostatniej 
chwili, gdy miał prawie nóż na gardle, wydał od
nośne manifesty, zapewniające chłopom ziemię i 
ograniczające prawa właścicieli ziemskich. Pirzez 
to usposobił do siebie wrogo ziemian, a bynaj
mniej nie zadowolił chłepów, którzy tymczasem u- 
zbrajali się przeciw jego wojskom, rabującym ich 
dobytek.

Kto mógł uciekał, przechodził do bolszewików, 
zrzucał z siebie mundur ochotnika, najbardziej 
zaś oddane Deniklnowi oddziały obsadziły z nim 
Kryim, na którym się obecnie znajdują. Na Krymie 
utworzony został rząd z nową radą ministrów, 
przeważnie z party! kaideckiej. To same postacie, 
mniej łub więcej skompromitowane, powtarzają 
stare zasady „jednoj, niedzielimoj44, łaskawie uży
czając poszczególnym narodom — autonomię.

Nasz informator jest zdania, że pomimo wszel
kich katastrof-i niepowodzeń Denikin nie przestał 
m yś'eć o dalszej walce z bolszewikami Zamiar em 
jego jest zebrać siły, zdyscyplinować armię, w y -! 
ćwiczyć ją i wyekwipować należycie i wówczas 
wyruszyć ponownie w  póle. Chodzi tylko o po
moc zewnętrzna. Kto jej ma udzielić? Koalicyą za
wiodła poprzednio, a trudno myśleć o niej dziś,1 
gdy nawiązuje układy z bolszewikami; Coraz czę-i 
ścwH mówi się tedy o Niemcach... 
urn *i m g ^ a r t
si-cwiczowi (według o k re ś l i ła  owego krytyka) 
mle Palfł się .,-ploim/kai na ustach" i że nie był <m | 
dość .,lazurowy, j,ako rzecznik najwyższej poezyi 
w  wa'cc ze światem i1 iako łabędź romantyki noi- 
sik-ej44, to winien rfa p. Tarasie w o z  — ale sani 
Słcwactkii. On to .nrzedcż 'Sam każ® °wym łabę
dziom ronraruyzmu co chwilę wątpić w siebie i 
poniekąd z s ebie (dlrwić — on sam stawia je z gó' 
ry  a a  straconych placówkach — on sani' w ypro
wadza .te na soepę już z pokirw awionemi pórami- 
Mimioto nie z-atromnę ńjgdw tego, czego ów kry
tyk widoczn e  nie dojrzał — a więc właśnie „pfo- 
m enlia na ustach Tarasiewicza — Fantazego, gdy 
dowialdluje s?ę o perwaj-iu KłaJr — ani je.go niezró
wnanego roztapiania się w „lazurach zaświatów44, 
g i j  w  ostatnim a k c e  «a cmentarzu gotuje sję 
w raz z ldtlią na  romantyczną śmierć.

Czego zresztą od caługo zespołu ebee krytyk 
lwowski — prźerzuoając na ten zespół swoje 
niezadowolenie „człowieka teatru44 z niedosta
tecznej -teatralności „Fantazego44? W szyscy pra
wie stworzyli typy skończone, takie, jakich chciał 
poeta — 1 najwidoczniej tvm razem reżyserj" 
zadała sobie naprawdę pracy nad pracą aktorów, 
jak tego zresztą na -polskich scenach, niestety, czę
sto sję nie czyni. Nie rozumiem no. wcale za
rzutu niedociągnięcia odnośnie do gry p. Ha-laciń- 
skiej; cóż więcej k*o inny'byłby wydobyła żałobnej 
roli D yary? Tak sam© Majora — Czerkiesa nie 
tnogę wyobrazić sobie o wieie lepszym od tego, 
którego przedstawił p. Rydzewski — mimo, że 
krytyk lwowski zarzuca mu pomieszanie Słowa
ckiego z Maskcfam. Czy Waldemar Hawryłowicz 
miał może mówić najczystszym polskim akcentem 
i zatrzeć wsze'kie cechy swej odrębrości rasy.

Przymierze zaczepno-odporne Czechów
z Jugosławią zawarte i

Wiedeń, 23 mpr:a. przyciągn e c a  do tego przymferza Także Rurmmfi 
(Telef.) (Q) Doszło do sPnajjzo wania przy ml? i Aus‘ryi. Przeciw całej tej aflreyi czeskiej rząd 

-raa z fczofuo-odpornego między Czechami a  Ju- francuski ma zamiar wystąpić jak -najenergiczniej 
gosławią. Czesi mają zamiar .poczynić kroki celem

W przededniu podjęcia rokowań z Rosyą?
CO ZAWIERAĆ MA ODPOWIEDŹ RZĄDU 

WARSZAWSKIEGO?
W arszawa, 23. marca. 

(TeJef.). (H) Jak  słychać odpowiedź Rządu 
warszawskiego na pnopozjcyę pokojową rosyj
ska zawierać bodzie tylko wnioski w sprawie 
czasu i miejsca rokowań.

OMAWIANIE TECHNICZNYCH SZCZEGÓŁÓW 
ROKOWAŃ

W arszawa, 23 marca. 
(Teief.) (G) Jak słychać, wyższe koła wojsko

we przy udżial&e Naezełntka Państwa i w ohecndści 
ministra spraw zagranicznych Patka, omawiają 
techniczne szczegóły. rokowań pokojowych, jak 
np. połączenia telefonicznie, telegraficzne M .

DELEGACYA PPS. WYJEŻDŻA DO REWLA
W arszawa, 23 marca, 

(Telef.) (U) Jutro Mb pońmtirze -wyjeżdża do 
Rewia dełcgacya klubu PPS, a mianowicie pp. Da 
szyński i Niedziałkowski w celach informacyjnych 
przed konierencyą socyaksfycztną oraz celem 
porozumenia się ze socyalstamfi 'ertońsflrimi.

Lista towarów wolnych od cła będzie rozszerzoną!
Warszawa- 23. ma rca.

(Telef.) (G). Wobec drożyzny i wielkieg-o bra
ku mnóstwa attj-kułów koniecznej no trzeb y, za
stanawiano się na potiedzemiu ekonomicznego -ko
mitetu ministrów nad zmianami, względnie nad 
zwolnieniem od ceł towarów pierwszej potrzeby i 
niezbędnych do odbudowy lyoła pospodarczego, 
Aby przeciwdziałać regulacyjnej podwyżce cen

tych towarów, jaką można zauważyć z powodu 
podniesienia agia, cla do 900 prc., ekonomiczny ko
mitet ministrów uchwalił rozszerzyć listę towarów 
wolnych od cła i wcielić do niej tkaniny, włókna, 
odzież, bietunę, drobną konlekcyę, glinkę farbiar- 
ską | transmisye, przewody elektryczne, gumy 1 je
szcze kilka innych artykułów.

0  UJEDNOSTAJNIENIE USTAWY GMINNEJ
1 ORDYNACYI WYBORCZEJ DLA MIAST CA

ŁEJ POLSKI.
Warszawa, 23. marca.

(Telef.) (G). W  ministerstwie spraw wewnętrz
nych odbywały się wczo-rai narady w sprawie Je- 
dnoFteJ ustawy gminnej i ord) nacyi wyborczej dla 
wszystkich mlsst w PGsce. Obecni 'byli: minister 
Wojciechows1 i, szef se-kcyi Sienkiewcz, oraz pre
zydenci miast Warszawy, Krakowa, Lwowa i Po
znania, tudzież posłowie miejscy. Obrady trw ały 
od godz, II  rano dc 2 od z. 8 wieczorem. Między in
nemu zastanawiano się nad -pytaniem, w jaki spo
sób w razię zaiprowadzcniz 5-przymiotn-ikowego

wychowania, rosyjskiej służby, zawodu wojsko
wego? Znużył nas trochę tylko w ostatniej sce
nie, na cmentarzu, gdzie należało lepiej pogo
dzić ze sobą osłabienie człowieka umierającego 
oraz wynikającą stąd trudność mówienia ze 
ściśle scenicznym wymogiem „niemudzenia". A 
wręcz już krzywda stała się -p. Larewiczowi, te
mu talentowi charakterystycznemu o dużej i-n- 
teiigewcyj i kulturze, który „utonął44 w roli 
Rzecznlckiego — co mu krytyk lwowski wła
śnie zarzuca — bo też słusznie wcielił się w nią 
doskonale bez reszty. Na resztę krytycznych u- 
wag dotyczących gry PP. Tr-apszo, Werriczów- 
nej, Ratschki tnożnaljy się zgodiz'ć — z tem je- 
sze, że p. Trapszc niestety sama zatraca wiele 
z poetyckiego czasu swej tnudn-ei roli wymową 
ar cynie wyraźną (chyba wyjątkowo tym razem)! 
Że zaś p. Wermczówna iako Stella nie była uro
czą panienką z polskiego szlacheckiego dweru — 
bo zresztą 1 w  tej roli znać było duży jej talent
1 wielką nutynę — nie jej osobista w tem w m  

Nieporozumienia między krytykiem a auto
rem, -między krytykiem a aktorem, wreszcie 
między krytykiem a -publicznością — są zjawiska
mi normalneml. Podobne zjawiska zie względu na 
samą naturę ludzką muszą towarzyszyć wszy-st- 
kiem pracom ludzkiego umysłu — w mniejszym lub 
większym stopniu Cedhą szeczególną jednak cza
sów tak specyalriie nerwowych, jak obecne nasze, 
są nieuświadomione nieporozumienia wewnęttzne 
w duszy twórcy czy krytyka — nieporozumienia, 
których nieusuwa się w domu tj. w duszy, lecz mi
mo woli wynosi sie na światło dzienne.

Al wis.

prawa głosowania do ordynacyi miejskich zabez
pieczyć wejście do rady miejskich intełigencyi' i 
•reprezentantów zawodów. Domagano się, ażeby 
rząd ustalił przedewszystkiem kompetency-ę i za
kres działania magistratów.

DYKTATURA ŻY WNO&CIOWA DLA KRAKOWA
Kraków, 23. marca.

(Tełef) ftjj „Iiustr. Kuryer Codż -ano-y" dowia
duje się z W arszawy, że komisarzem rządowym 
dla spraw aprowizscyinych w Krakowie ma być 
zrm"a iowany. b. dyrektor polrcyl, Rudolf Krupiń
ski. Będzie to rodzaj dyktatury. Nowy komisiarz 
będzie UFioważ -i«ny do czynienia wszelkich zarzą 
dzeń, majreyeh na celu zabezpeczente środków 
żywności dlla Krakowa. Komisarz będż!e odpowfe- 
dżiialr.ym wobec Rząldlu i społeczeństwa za swoie 
czytnirości w  tymi kici unku.

NAPAD RABUNKOWY NA ULICY KRAKOWA,
Kraków, 23. marca.

(PAT). Dzienniki notują, że onegdaj po godz. 
9 wieczorem nieznani mana,stn5cy napadli na uUcy 
k-oło Płoń-miejskich 174etn-ią Elizę Betl-ey, zajętą w 
biurach konsulatu francuskiego w Warszawie, a 
bawiącą chwilowo w Krakowie. Napastnicy skrę
powali ją pasami wojskowymi i przewróciwszy na 
z'emię, zrabowali jej 25C0 franków, 5 marek i 200 
koron, które miała schowane za bluzką. Sprawców 
rabunku aresztowano wczoraj.

NOWY ZAMACH NA POLSKI STAN POSIADA
NIA W RYCHWAŁDZIE.

Frysztot, 23 my rca,
(PAT.). W  Rychwa Mizfe Czesi przygotować 

nowy zamach na polski stan posiadania, a to prze
ciw zarządowi pai-afialnemu. Już poprzednio roz
pędzili owi taim- szkołę pwlską, a Proboszczowi u- 
wertiożKwi1'. pobyt. Obecnie urzą-d parafialny o- 
trzymał od gminnej komisyi adminKtracyjnej pj- 
spr°. w -które zażądano, aby wszelkie ł»brzęldly 
''-(ościenne cdprawan-c tylko- po czesku, a -równo- 
cześn-e zakazano odbrawtiarlo ich po po-l-skn, W pi 
śmie podnies^owo, żc w  lazi-e «ie za-stosowania 
się do- teg© -poteoema. władze nS’e b:orą żaanej od 
po-wieldiziiaji ości z-a nastęr-stwa stąd wyniknąć mo
gące i ni-e byłyby w 'Sta/n'e uchronić an' Uirzęidłi 
aini proboszcza-
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Z humory8tykl aktualnej.

B aczność ! D obro publiczne!
Lwów, 23 marca..

Przed niedawnym czasem przyniosła tłustym 
drukiem aa, pierwszej stroncie ..Gazeta' Poranna (2 
grosze)“ 'ogłoszenie, w  którem redaktor jej p. An
toni Sariizewicz, nie mogąc od czasu powrotu w  
rnaifu ubiegłego roku z Rosyi, znaleźć nigdzie mie- 
szfcamńa, uprasza tą dróg® wszystkich przyjąć ół 
swośah i pisma, by ma nrnotżfimli’ znalezienie .nie- 
szkąjśau P tg tz  ty  umożlłwii® omu pracę dla siebie, 
pifema i społeczeństwa... Hm.., może naprawdę znaj 
dzae sic taki dezerter z Kul parkowa, lub Tworek, 
który bodzie .przekonany o wyświadczeniu społe
czeństwu przysługi icśli dopomoże do puszczania 
w  kiiTs Jeszcze tysiąca kaczek dziennie, albo gro
mów i klątw na miaisoneryę *** Jak tak dolej pój
dzie, wkrótce zoirojij się bibdły. od! taikięh anon
sów: ,.Kto z ziomfków p. Zygmunta- Wasilewskie
go, ma Boga w sercu, niech dła dóbra Ojczyzny wy 
stara się dlań o funt proszku iperisikileigf:'. Umożllwi' 
tm  to  normalna, praicę, a< ofiarodawca zaskarbi so
bie dozgonną wdzięczność narodiu. Zgłoszenia 
iitd“

Allbo: Który .z przyjteKfół „Liberum Veb:*“ przy 
jąłby od redaktora tego rJubiamtego“ ptema dileę- 
ko na własność. Odlda on mezrównaną przysługę 
jemu i społeczeństwu, bo baidhor tein swym* wrza- 
skkm' utrudnia p. redaktorowi ipracę, polegającą na 
zapełnianiu wszystkich szpalt dztiemutka swoimi 
„artykułami**. Sprawa jest piekąca, bo grozi gar 
zatce tej zastanowieniem wydawnictwa“. Zgłosze
nia itd. Niestety iriż stało się nieszczęście! ,.Libe
rum Veto“ przestało wychodzić.

‘W ,.Myśli Niepodległej1* ipzeczyćatmy:
..Każdy zdrowo myślący chrześcijanin wie, 

czem jest katar dla człowieka podeszłego wieku. 
Zabiera' on mu cate zdolność myślenia, zwłaszcza 
ustawiczne kichami e przyprawia go 0' wśoiekł-ść. 
'Przyczyną kataru są przeważnie dziurawe buci
ki. Wielką w'ęc zasługę wobec Boga będzie miał 
■ten, kto wystaTaniietm się o  pairę mocnych zelówek 
umoźiiiwi p. Nłemojewskieinmi normialnią pracę dla 
wiary- i chiraeśoiban. Zgłoszenia aiidi

Al—An—Gar.

Antoni Piotrowski,
Lwów, 23 marca.

W W arszawę otworzono jubileuszową wysta
wę m alarza Antoniego Picdrowskiiego. który ma 
poza sohą 50 lat pracy amtystycanej. Urodzony 
w  rakn 1853. pob'erał pierwszą naukę w w ar
szawskiej szkole rysunków, potem w Monach um, 
u Matejki i w Paryżu. Właściwy wpływ na tw ó r  
czość Piotrowskiego wywarli jednak z polskich 
m alarzy Kossak i Brandt, z zagiratooznych zaś 
Deffreger i Millet. Piotrowski jest ostatnim ro
mantykiem sztuki: polskiej i ba(rd'z ej z puaktu

RO BERT HICHENS. (34)

PŁODNY SZCZEP.
POWIEŚĆ 

Tłumaczyła z angielskiego 
BR. N E U F E L D Ó W N A .

(Ciąg delezy).

Uroczystość zakończyła się dwiema rozmo- 
waim?'. Jednia toczyła1 się w  czerwoney z zielonem 
bawfflaN miedzy s r  Teodorem a jego żoną, dtnugą 
— prowadzili' Denzilówie w  wynajętej karetce 
którą jechali do domu na Via Yenti Settembre.

Gdly goście wyszli,, sir Teodor, stanął przy ko
minku i przeciągnął się, jak często czym:ą mężczy
źni! wysokiego wzrostu, gdy pozbywają się ja ' 
kiiagioś towtarzyslkrego obowiązku.

— Przyjemny wieczór „miejscami" Doloretto 
irzkdł. — Ale, niestety! ityf<Jo ,,miejscami". Czy 

n% a w  tern lady Sałiy> czy też moja, jak myślisz? 
a  może Caireftlłego, który zjJawiił się tak niespo
dziewanie? Denlzflów wyłączam z tego śledztwa- 
On5 prawdopodobnie nie czu® zupełnie, ie  nie 
wszystko szło, i alki z płatka.

Dołoreg pntótoios4a brw i

■widtoenfoa bisrboryczna-kleowego toż artystyczne
go sądzvć należy otwory tego malarza. którs
co do formy zewnętrznej — rysunku i. barwy — 
wie odpowiadają wymogowi dzisiejszej sztuka rna- 
iardkfiaf.

Piodrow^d zwracał słę główmie do tematów 
polsk ch j wybierał podobne temaity, iak poprzed
nicy jego, Norbhh, Mldhałowsfloi i Orłowski, te
m aty  z  życia Polskiego: „Targowanie konta". 
„Sa-nm-a", „Czuła pozimowa na tfe starego 
dwarikw“r-^Idylla dziewczyny wtajsSiijSif z Parob- 
czalkiem". „Soeny z powst&niiia 1863 r.*'. Piotrowski 
matowali takie obralzy historyazne, lecz i tu u- 
wydatniał tylko zewnętrzu® strome, kostyum 
i gest, i te utwory są typami' malarstwa history
cznego. .,<)

Z przyzwyczajeń i upodotoaniia, a nawet z umy- 
storwości był Piotrowski uródzemym żołnierzem 
i dla zadbwolerra swego pociągu do koma i do ry
cerskości, w ybrał się <ria Bałkan falko korespon
dent 1 rysownik tygodników angiieisfciieh. Jego »  
'braizkł z wojny balkańtsflćej, zjednały mu sławę 
zaigranicg. Gdy zaś rozpoczęły się boje polskie. 
Piotrowski z całym zapałem począł m a'?w ąć żoł
nierza polskiego, a obma/zy jego, w których piłs 
pom nąl aadhego rodizaju brand niusidum, cho
rągwi, stanowią prawdżiwy ahvuim wojsk Rze
czypospolitej.

Ogólny związek pracowników 
miasta Lwowa.

Szlachetna uchwała Związkowców. — Zrozumie
nie doniosłości kooperatywy. — Obywatelski czyn 

przewodniczącego Związku.
Lwów, 23. marća.

Podczas ostaitwiego Wglljego Zgromadzenia 
Ogólnego Związiku 'pracowników miasta Lwowa, 
fcBme odbyło si’ę. 3 lutego b. r. przew ^niczący La- 
isdcowsi'4 i Zarząd zr,etzygtilowąii. wskutek tego 
wczoraj odbyło się ponowne Walne Zgromadzenie 
czfoników 'tęgiaż Związku.

Zaronnadzeue zagaił zastępca przewoidurięzą- 
cego w im eniu ctotydiazaisoiwego Zarządu, wrzed- 
stawiając obecnym powód ii otfl zebrania.

Już na początku powstała berzpoitrzebna dy- 
sklusya na temat, kto właściwie ma przewodniczyć 
obecnemu Zgromadzeniu. Zebrami bowiem podzie- 
■M s'e na d»wa obozy. Jedtó', chcieli widizieć siedzą
cego na krześle przewodniczącego Laskowskiego, 
inni zaś zastępcę jego Hoffmanna. Po długich w  
końcu taTgach, gordyjsłtj węzół toni rozwiązał La
skowski sween przemówtonftsm na korzyść swego 
zastępcy. . . .

Wobec tago przystąpiono do porządku diz eru- 
n>ago -tj. do oidlczytania zmienionych paragrafów 
statotu. Zmianę staćuitu odczytanego przez sekre
tarza Drobuła zebrań5 przyjęli jednogłośnie.

Spraw ozdaje  z czynności Zarządu również

— A więc sądlzisz, ia  nam saie wieczór nie 
udlal? _

— Owszem, ale, Jak mówię.... „m ejscami". 
Musimy jakoś zabrać się do tęgo zręcznie], wrszak 
■mamy diosyć doświ&dczenila i savoir vlvre‘u.... 
A. jedintafc lady Sałly n 'c może być odlpo-tyięd^alna.. 
taka iełsft przecież ujmują-oa' i m tebgeoma-.

T angał zt-ekka spiczastą bpodię.
— P m  puszczam, te  Car el ii temu winien... 

Kto, u 'licha, mógł mu powiedzieć, że my przyj
muj emy dizisjaj wieczórem.

— Rzym roi sie od niedorzecznych pogło
sek.

— Jeżeli uwierzył tej pogłosce o nas, pomy
ślał 'ntodhybnje, że masj przyiiaci&te niezbyt iskiwa- 
pMwie nas odwtodzatią.

Wykrzywił usta, a na tw arzy jego odbiło sie
cwezadowoleniie.

— A teraz, Doloretto, ułóż się do snu, a Ja. 
poozytaim jeszcze trochę i zapomnijmy o  naszym 
nieudanym w-ieczwze..

Dolores rac odiezwala silę, ani sie me poru
szyła. Patrzyła w ogień.

— Doloretto!
— Tak, talk! — rzekła, zwracając się ku n e- 

mu — zapomnijmy o naszym  nieudanym wieczo
rze.

— Włożę tę różyczkę dio wojdy, żeby n;:s

pr<zyjębo dlo za*wi'etnd!zającej wtedotnoścl Ze spra3
wozdania tego dówiędziefi się zebrani jak przed
stawią się ów sławny, obiecany przez Prezydynm 
Maigastraiiiu dlspuitait. Związek otrzym ał jeden wa
gon mąki o wodze 10105 kgr. netto. Wypadło więc 
°a każdego członka po 5 kgr. mąkŁ Kaszy i pę
caku wcale rii'3 dositclj, bo aprowizacya Lwowa 
w>eicyąłów tych wcale nie otrzymała dotychczas.. 
Oulkru Zwią&dc otrzymał 1700 Ikgr. no 1 ną tern 
kom&ec.

Naisżęirinb kasy er Żółkiewski przedłożył spra- 
wozdctiie kasowe za czas od1 15 paźdtzernika 1919 
do 22 mairca 1920 r.

Ze sprawnzId^iTa tego w y m ie ć  nałeży, iż 
Związek liczy 2197 członfków, a to: z miejskich 
zaklftadłów eiękftryczniych 1058, z gaizowni mtejskiei 
296, z inięjskiiah wodociągów 102, ze straży po- 
żarnie!! } Pogotowi1 a raitwtkowego 68, z mł-ejskitef 
airrowizacyj 336,,z  teaitru 50, z rzeźbi 40, z dworca 
budowlanego 44, robotników czyszczenia miasta 
i woźniców 102, z miajsłciiiego opału 50, ze straży 
akcyzowej 26 i z zakłaidiu pogrzebowego 38. A po
nieważ wtszystke przcidsiębixyns!twa gminy LAro
wą zaitrudhiają csgólem 2236 pracowtiiików, przeto 
do Zwiiiązikju niue nateiży jes®cze 39 pracowicfików 
miejskich.

W  powyższym czaisokrCsie pracownicy nale
żący do Związku dożyli ogółem 70.009 kor. 71 hal. 
ZT tego czysty mai£ą'telk Zwiąaiku dotychczas wyno
si 49336 ta r .  63 hai., rozchód zaś 20673 ta j .  08 hai 
Gotówika ulokowaną została na kilka książeczek 
Miejskiej kasy Oszczędności.

Po portwiiead îćmiu prawdziwości i zgodMOŚoj 
z fcsłęgiarnii 'kasoweml prze>z przewodraczącego 
tan ttey i sztenitrującej zcbranii uchwalili byłemu 
Zchządówi absolutoryum z czytnpoścf.

'NaStof^e zabrał głos były przewodniczący 
Laskowski. W dbrższam przemóNwteiriu wskakując 
na dciftechczasowy s-ukces materyałny członków 
Związku, wezwał zebranych dó dalszej pracy. 
Nadmiianijł też, iż pod dwoma tyiitoo waronkami 
slkłoninyimby był przyjąć dalsze pr»ewo<dffiotwo 
Zwiąjzku. Warunki te są: Zgromadzeni uchwalają 
pracować dla siebie ooidzenmię jeszcze jedną go- 
dizfinę t. j. 'razem 9 godziti. Wymalgirodzeraię za tę 
gotdzinjię gtikma miasta Lwowa ma składać na ksią
żeczkę Miejsktoj kasy oszczędności. Za te złożone 
pjenąidize ma się wydzierżawić foiwarlc od miasta, 
by, w ten slPOisćb pracowuiicy uchronili siię od śmi^r 
d  głodowej. Tą legalną drogą przy racycnajnej 
gospodarce wedle mówcy Zw:ąze(k 'wkrótce może 
maweit być właścicielem folwa-rCm Drugim AA’arnnr 
kictm Jest wy-zaaczede mu płacy miesięcznej W 
kwoce 500 koor. za przewodnictwo. Po umotywo
waniu (Przez morwcę obu warunków, wywiązała 
się dlluiga dyskusya, w . której praernaAyiało 15 
mówców za i przeciw.

Wkotjcu po poiniownem przemówieniu Laskow
skiego, letóry zaznaczył iż chce walczyć z kapita
łem pracą i niedopuści do rozlewu krwi, uchwalono 

od 1 kwietnia b. r. pracować przez 6 miesjęcy

zwiędła... talka śfozma!
I wyjął o-stroćżaie z birton:;er4 dar małego' • 

Teosiia.
Karetką Demziilów wyetżdiżaia tymczasem po- 

wmli na wagórze. w  drodże «a Via Ve«ti Settem- 
brc. Kairetka była wązka-. siadzie® zatem  przy- 
tuleni! do siebie.

— Teo i Dolores śj ciznie urząjdteib sobie nńe- 
szkiarte, njepnawdla. Bd1? — rzakł Denzil i <xl- 
cbrząkinął. — To cygaro nie hardtzo było potrze
bne wobec mego zakatarzenia. Zdaje mi .się, > że 
m ała ś  'słuszność.

— Ty naprawdię za  idioto palisz Franku.
— Przestanę rea Parę dri.
— Powinieneś, kar,ieesnie... Tak , wspaniałe 

mają misszlkhuic... afle iabym go n ę  cfaci.ała.
— An? ja. A jodóak przydialoby się raczej 

ąm rrn itn, b° nas jest pięcióro, a ich dwoje, 
iędhy Teo! Srnutae ma życie bez dzieci. Ni-z

wiem czy Dolores ich piraatoe.
— Gdyby nawot odlczuwatą brak dizieci, nie 

-przyznałaby się do tego nigdy.
— O a  tob? tyle no>zm!avtyidi rzeczy... psy j ko

rt'e, sztukę, mu’Z5’ikę. meble... Wątpię, czy jest 
jedną i  tych kiobiat, 'które potrzebują dzieci.

(C. d. n.).
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na -  ■"'ł własny rachunek Jedna godzhi* wł$-
cej tJ. dziennie 9 g o d z in .

fi&MiSF, udrwaJciK) Lasków ski-eriu za przjewo- 
wodaMcewo w Związku miesi ęcanie PO 500 kor. 
Po uchwaleniu tego warunku Laskowski oznaj
mił zebranym, iż 

płacę swoją przeznacza na budowę domu, któ
rego ma być właścicielem ..Ogólny Związek 

rracownioów miasta Lwowa.**
Sprawę wyboru ZaTządti załatwiono w' ten 

sposób, iż wybrano por-ownie dotychczasowy Za
rząd i przewodniczącego. Ponieważ kilku człon
ków w  Zarządzie brakowało-, więc wybrano w ich 
mreasoe Dudycza, Kiszkę, Musiała,'Wirwickiego, 
Sawairyma, Borysa i Szozuiryka.

We wooisikach i intęipWaeyaoH zabierało jesz- 
jze  kilku mow ców głos w sprawach zawodowych.

Zgromadzier-iiie, kltór-e rozpoczęto o 10 godzinę 
wieczór zamknął przewodniczący o godz. 3-ćej 
po północy.

Podkreślając szlachetną uchwaię zy^om ajzf 
irych spodziewać się natęży. :ż gmina ułatwi za
rządowi Zwóąziku pracę obywatelską i sama ze 
swe; .jjtroui' dołoży stał?.n a, by żądania pracowni
ków jej, jak uajuiręd^ej urzeczywistnione zostały.

Wiosenne mody paryskie.
Walka między wąrką a szeroką moda. — Spodnie
plisowane, żakiety rozcięte. — Koto bronzowy 
Sórą. — Wstążki „sui-vez moi“. — T afta a ty toć.
— Szkockie iruiizle z strusich piór, — Przesilenie
pończoch jedwabnych Rękawy z fafbans ml 1
„petite te te “. — Modele zdjęte t  piramid egipskich.
— Najnowsza moda ą podróż egipska C;eiuenceau‘a.

Paryż, w  marcu.
Paryskie żywe modele, które — nie wyłącza

jąc zmodernizowanej „Fryne" — odbywają wio
senna defiladę przed krytycznem okiem zagranicz
nych fachowców, ilustrują toczącą się obecnie wal
kę między wązką a szeroką modą. Niektóre firmy 
wystawiły wyłącznie szerokie model?, inne po
wróciły po zknowytah próbach już niemal krynoli- 
nowyciii, co linii w ązkiej i smukłej, a są tal:że 
kwrnipromisowo usposobieni, którzy dla salonu, ba
lów i wieczorków rezerwują szerokie toalety do 
ćzitr-Tiego . użytku natomiast i na ulicy unikają 
wszelkiej wybujałości tak w biodrach, jak i u dołu 
Bo też w istocie krynolina pod płaszczem lub man
tylą wyglądałaby wprost karykaturalnie, chociaż
by drapuijący iałdy mistrz i»ty posiadał talent Fi- 
dyasza. Zresztą nawet Fidyasz — „Fi-fi“ najbar
dziej ulubionej w Paryżu operetki, zastrajkowatby,

jak nowoczeroy syndykalista, g d y b y  mu kazano 
drajpować materye na — żelaza lu!b włosienne ob
ręcze. I tak samo, jak nie istnieje Tanagra w  kry
nolinie, nie można sobie wyobrazić, aby Paryżan
ka dzisiejszej doby o trzykrotnie powiększonym 
obwodzie odważyła się zejść do głębio metropoli
tami. Ze zaś w obecnej porze strajków z żadnego 
■środka komunikacyjnego rezygnować nie wolno, 
muszą zatem toalety stosować sdę do tego demo
kratycznego rodzaju transportu.

Podczas zimy Przywykły nogi kob:ece do 
większej swobody ruchów licząc się z tem, wpro
wadzono spodnie kostyumowe plisowane, bądź to 
w  gałym obwodzie, bądź też częściowo, z tyłu, lub 
z noków, Bardzo gustowny model wiosenny z weł
ny w  duże kraty ma spódnicę gęsto pfllsowańą i 
długi g‘adki żakiet, rozcięty z boków aż po pas, a- 
ieby  umożliwić falowania fałdów. Prawie wszyst
kie angielskie kostyumy „tailleur" zrobione są z 
ma‘eryi w kraty czarne na tle branżowi m wszel
kich odcieni, jak wogóle kolor bi oazowy, zwłasz
cza kasztanowi’' i kapucyński trzyma prym w  wio
sennej modzie tegorocznej. Pozatem jednak nie 
przypomina obecna moda w niczem mnichów, chy
ba może mnichów teso rodzaju, jak ich Anaiole 
France opisał w „Rotisserie de la Reine Pcdauque“ 
i którzy — w przeróbce na libretto— pobudzaj? 
o o  wic zora do śmiechu publiczność w  „Optra Co- 
mique“.

P jócz branżowego, pojawia się na ulicy naj
częściej kokr granatowy i to w dtziwnem połącze
niu z czarnymi atlasem, lub też z szkocką materyą. 
Ostatnią nowości? jest model „sukni płaszczowej" 
ż demno-niefcieskiej serge z grubemi paspoalkami 
libowemi, lub zielonemi wzdłuż szwów, Kolor pas- 
poalki. odnajduje się w wyso.rint fakfzistym koł
nierzu z fzkockiej tkaniny. Rękawy u tego modelu 
są długie i wązflcie.- Szkockie jedwabie surah lub 
tafta i szkockie wstążki na 5 cm. szerokie są ulu
biona ozdobą kołnierza, rękawa i paski, skąd czę
sto zwiesza’ą się długie, rok 1%0 przypominające: 
„5uivez-moi“.

Co jeb tafty, to dzieje s ę z nią diziiś to samo, 
co z tytoniem; są tak drogie, że nSe miożisai ich na
być, każdy jednak paiłi i każda ma sUłcmę taftową. 
Uhbione kolory są: szkockie eesecte, brązowy, 
granatowy, czarny, rhaiitiic, piaskowy i amety sto
wy. Przy sukniach taftowych widać często ob
szycia wolantów, tunik, -pamftrów w o)dtóieanym 
kahrrze i no nawet tworzącymi jaskrawy kontrast 
z kwL-rem sukni.

Z jakiegokolwiek maiteryaiłu zrobioną jest su
knia, z jedwabiu, sukna, czy weflhiy, zdobią ją — 
suto łub dyskretnie — zależy to od indywidualnego

suiakh — hafty paciorkami ztetonemi, mb korale- 
wemi, drewnianemi w nafarainym tub żółtym ko
lorze a nawet harmonijną mieszaniną tych wszyst 
kich ozdób.

Wiosna usunęła ostatecznie meesit etyczne fren 
z le  z m a łe g o  futerka, które w  zimie talk niefor
tunnie szpeć iy brzeg1 staników i tjrtfk. Miejsce 
:ch zajęła leska Sreuzlą z szkockich strasach piór. 
Drogie to, ałe oryginalne. '

J e d w -a l  n>e p o ń c z o c h y  p r z e c h ^ n łz ą  skurtSciem  ho 
r a & d a te y c h  c e n  i p a ję c z e j  . t r w a ło ś c i  r s t r §  p r z e s i a 
n e  i p r z y s p a r z a j ą  m o d i t i is y .n  p a r y s k u .  p iem -n ie j-  
s z e  k ło p o ty ,  f i n a n s o w e , -  n iż  n i e d o b o r y  p a s tw o jw e  
m :n i s t r o w i  f in a n s ó w  M a n s a k w * .

W zimie indzie o izdfl wym  rozsądku .oburzali 
dękcfcim decoltem’ i brakiem rękawów, ktoś 
dowcipny rzucił ittn na poc eszenfe: „Zobaczycie 
skoro pocśepleja, wrócą staniki ipud szyją i długie 
rękawy". lY zeptw ędnia ta  zaczyna s :e  spełniać: 
Rękaw^y są bądiż o zupetnie długie i wązkie, bądź 
też sięgają poza łofceć zakończone s p  suteni' fal- 
bar.amr. Kljmnt francuski pozwote ł ń ż  dkoło Woei- 
kenotr ych ś w ą t  wychodzić i-^z zarzfittki; rękaw 
stanowi więc ccbi onę przed' włosenmytn' chłodem, 
podi bn:'s jaik zarzucona dokoła szyf .petite bete“, 
:afc obeeriie prnie zow*a Futrzane boa.

Co dłc b a lo w y c h  toalet, e g z o ty z im i panaie np 
całej lina#. Paryscy krowcy szukają ijrBstp'iaeyi u 
h is z p a ń s k ic h  nuiłarzyi Velasqucza i  Ooyi, lu b  te ż  
w Japonii i w F.gipełe. Nkjkróre me d e je  m a ją  być 
nawet żywcem1 wzięte z piramid. Nie pałeży je
dnak sąidzfć, że to Clernienpeait ze swej p o d r ó ż y  
egipskiej p r z y w i ó z ł  tę modę, c h o c i a ż  ma on pe
wną styczne ś ć  z  b r a n ż ą  k r a w i e c k ą :  w n u k  jCgo p o  
w Jem ożenił się z córką znanej p a r y s k i e j  „ o o u tw - 
ńere“. Niema jednak rba.wy, mimo, że b y f y  p r e 
m ie r  j e s t  o b e c n ie  b e z  z a ję c ia ,  a ż e b y  w  swe pazu-
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Oafafnie błys i świateł zgln 1/ ta nami W si
nej Jppieli śniegów.

Dró;a wznosiła się powoli w górę wzdłuż 
Rłu GiSle, przewalającej się z głuchym łomotom 
ped p:i; c.erzami lodu Fnosypiskśnieżnych świat 
caiy yy okół zdav.ał się migot ć miriaaem b d̂- 
nych skier i pryzm arobni* cnnych. Lśniły się 
srebrem bryzgi fal spienionych i mroczne wyd
my wyiskrzone silnym mrozem i gwiezdna ot
chłań, nieba.

Ponad doliną majaczyły senne,-, obłoczne kę
dyś wkręhy. Z silnej bezdni nocnej od skał pod 
niebnych i ^omierzłych śniegów murtwota wlała 
i pustka bezbrzt żna.

iV blasku la’?rek posuwaliśmy się pośp:e- 
szr.era 'empom wydmami śnieżnemi ponad po
tokiem.

, Z drOfii ani śladu.
NiepcKalana biel olbrzymich ław!e świeżo 

nawianych wichrem, puszysta i grząska, kryła i a- 
stygiem mo zem śn eżnyoh fal całą dolmę po 
brzegi borów i ostępów górskich.

Mirro nart brnęliśmy powyżej kostek. We
dle zasady szliśmy pojedyńczo, jeien za drugim, 
w odstępach mnloj więcej dziesięciu kroków. —

Idący przodem w podobnych wypadkach grzą
skiego śriegu tnie -ślad", czyli pruje, z pewnym 
mozołem ut zymując tempo, zaspy przed sobą, 
inni zaś z łatwością suną zrobionym śladem tuż 
po za nim. — Po pewnym czasie zamienia się 
miejsca, — by zbyt nie , męczyć przoJownika 
marszu.

Tvm razem jednak poszczególne miejsca 
miały specyalne jeszcze przeznaczenie. Nie prze
raziliśmy się wprawdzie zbytnio opowieściami 
hotelarza z Borsy, lecz zaniechanie Dewnvch o- 
strożności istotnie byłoby lekkomyślnością.

W czasie naszych wypraw w puszczj kar
packie zdarzało nam się nieraz spotykać niedź
wiedzie, rysie lub dziki. Jednatt stada wilków 
głodne i zażarte,- zai-ęćzające się głęboko w ni
że, aż po sadyby ludzi ie z Draku żeru, były bez
sprzecznie ewentualnością wcale "niemiłą.

Ustanowiliśmy po.ządek marszu zastosowa
ny do okoliczności. Pierwszy miał ba zyć wprzód, 
drugi na boki, trzeci i rył tyły, co było zadaniem 
wcale nie tak ła’wem, jak się okazało.

W niespełna bowiem kwadrans po wymar
szu z Borsły dwa browningowe strzały łomo
cące echsm po zboczach górskich zaryły nas 
w mteiscu.

Wi! i?? ..
Szedłem w środku, Waygent zaś iprz-eidenrmą. 

Óbaj zwróciliśmy s:,ę triyskawiczri® w 'ic;ern<nktt 
strziaJóu* i olo -w skąpycbi ipohlastou laitar-aik zaryso
wała rąim się ciemna postać z dymiącą bronią 
w ręce.

—  S tefan  —  żw a ry w w a łeś?  — ryknalł Ziduimwj- 
n y  W aygert

W głuchej riueitee jeM ita ł jereo -potok i z ci- 
cłiym sykietmi osypywały się ottdśa- a  Jod-eł.. Jak 
okiam sięgnę ć, wilków ani śladu.

NMOiwicz sterczał z arcygtirP;ą  miną, na środ
ku za-spy.

—' Pomyśtoie nylko — począł saę ffumaczj^ć. 
Idę sobie z tyłu, aż nagife' słyszę stoowyt Raiz, 
dTugi i trzeci. CaJcsM wyrafuie. OdwT-aicain więc 
głowę i widzę nagle w ipośwMe iatarkl szary, 
trójkątny łeb tuż nad ramiemeir.. Jaikie nie było 
strzelać?...

— Ha-! ha! — hucz-ał stery. Strachy na laęrhy.
Cóż slię efeazafo? Pasy przy w orkach stężały

p i  kamień i za uaimm lejszyim ruchem skrzypiały 
nieznośnie, co przy olbrzymim -mnoze na tle bił- 
koł!arj:ia wody w pctcfKU bm rrało bezsorze^znie 
wcaoe tajjemmiczo. Nftdow"ctz imaijąć uszy zasłonięte 
cziaipą ncTwesfrą, wziął ów dziwmy odwłoś ża w y
cie wiOka, r cdyróciw siy  's-lS w niepewnym białku 
swojej latarki u jrza ł.. zesztywniałą, otw artą kihaDę 
kieszeń' u woihkai, „wyzierając? piu z  iv mad ramie
nia. Więc oczywiście wypalił'na pśtep w-stecz raż 
i drugi w przekonaniu, że ma za sobą w lka.

Po E w  epizodzie! sizio nam shę JwjB c:zas we
selej nfec-o.

Waiygert izjadifwre połepiwaj sc^'e z  przygi óy 
S-tcfana. Stefan zaś' flWnćt s ię , jak !fw.

— DowiodJem ty k o  szyibkćiej ory-enracy' 1 
to coś 'Warte. Odwrócłem głowę — woik! W ypa
liłem błyskawi-czmyim ruchem.

— A f y ®  znikó -, ifjrw — seytdzłtf W ay-. 
gw „ No, m-e dziwcita — magik!...’

(C. d. n.)
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K R O N I K A
Repertuar teatru m^fckteso.

We wtorek 23 marca po raz 9. ..Asystent", 
sztuka w  3 aktach G. Zapolskiej w niezmienionej 
obsadzie.

W e środlę, 24 m arca o godz. 7-mej wiecz. po 
ratz IOty „Eros iPsyicbe", opera w 5 obrazach L. 
Różyckiego z pp. Kwolewioz-Waydową, Orean, 
Ostrowską, Małecką, Okońskim, Łowc^yńafcim, 
Wikfósfawn, Hcu-nereim, Wolińskim i Siieroszew- 
stśfon.

We czwartek, 25 marca o godz. 3-ciej popoł. 
po raiz 22-gi „Sułkowski'", ‘Wag. w 5 aktach St. Że
romskiego z  .p. Kazłowdkita w  połi tytułowej.

We czwartek* 25 m arca o goaiz. 7-mej wlecz. 
„Lai&.at', operetka w 3 aikltadh Andrana z pp. Mi- 
Jowiiiką w roli tytułowej.

W piątek* 26 manca o godz. 7-mej wiecz. ,,Noc 
w Wenecył", operetka w 3 alkltaeh J. Straussa z 
pp. MiJowiiktk Bogdianowiiczówiną* Bielińską, 11 ie- 
rikawtsfcą, KuIigewisiRm, Fo/lańskim, Justiaruem i 
Niediziietslkslm.

W sobotę. 27 marca o godz. 3-ciej popoł. po 
raz l l- ty  ,,Wąsy i peruka'" ‘kom. w 3 aktach J. Ko- 
rzcmowskiego z pp. Trapszo, Niemtryazówną, Pił- 
■etrową, Żmijewską, Batcgowsikimi, Rydtzińskim, 
Larewiczem i Bideokim.

W sobotę, 27 marca o godż. 7-mej wieczór do 
raa 11-ty „Eros i Pisy che" opera w 5 obrazach L. 
Różytokrego.

W rtedzielę, 28 marca’ o gotiz- 3-oiej popoł. po 
raz 10-<ty „Asystent", sżruka w 3 afotach Gabryel i 
ZaipoUslkCeł w  m'ezmPewiotiej obsadzie.

W nredizasle, 28 marca o godz. 7-mej wieetz. 
„Noc w  Wenocyi", apepeittka w 3 atkb J. Straussa 
w rfieizimieflitopeti obsadizb.

W poniedziałek. 29 m arca o gcdlz- 7-ej wlecz, 
po ra? p’erw szy „Saul Król", dramat w 5 aktach 
(6 cidisłomach) Edwina Jędrkrewifcza z tu Rydzew
skim w  roli tytułowej, z pp. Barwińską, Nowackim, 
IT-ączfeotwiskim, BarwilńskEtm, Kozłowskim, Michu- 
łowJczem, Obornickim, Ratsdrką. Batogowsikira, 
Btetedkm, Wtlapd, zM^irwt&ką, Czakim, Larewi- 
caem, Romanem, Hwtoowskltn, Rybdaką

—(V—*
Repertuar Teatru wodewilowego

(ginach uL Ossolińskich 10.).
(Bilety wcześniej w perfumeryi Stoińskiego 

trf. Lesronów 1. 1). 2039
Wtomak. 23 m arca o godz. 7.30 wieczór: Wie

czór operetki z baletem. WŁttichowa i Nowicfe 
tańczą one siteppa i oryginalne tańce małorosyl- 
skic. Telepata Rollf Nelson Ziłtrig.

p-irtuarze. Gościnny występ Mili Kaimtńskie), bale 
riay Te-atru Wielkiego w Warszawie. R. Gierasień 
ski jako „Dorożkarz lwowski".

Część Ii.: „Sen pijaka", wielka, aktualna re
wia w  2 cz. pióra spółki autorskiej ,J(a>-Zbi-Or“. 
Udział biorą. M. Czajkowska, A. Kitscbmaai, P. 
Noskowska, R. Gieraskński, K- Gros, Z. Orwlcz 
M. Tarłcwski, W. Wesołowski, M. Windheóm.

Bilety od 9 dio 5 u G. Seyfairta (Akademicka 
1. 6), a od 6. wiecz. przy kasie. 19176

—o—
Dzisiejszy numer Gazety Wieczornej za

w iera 10 s tro n .

Repertuar teatru Ut.-art. „CzwórlŁ** w
Caslno de Paris“ (ul. Rejtana 3).

Program XVII. od poniedziałku 22 marca » -  
denrie o 7.30 wiecz.

Część I.: Prolog — Z. Orwicz. P. Noskowska 
- piosenki liryczne. M. Wtodheiim w swoim' re-

Minister skarbu p. Wład. Grabski przyiedzie 
do Krakowa' rano 28. marca br. i będzie w  gmachu 
dyrekcyi okręgu skarbowego ul. Kanoniczna 17 u- 
dziielał audyencyi rano w niedzielę i poniedziałek 
(tj. 28. i 29. ’bm.) W poniedziałek wieczorem wyje- 
dzie minister do Lwowa i tu zabawi przez wtorek 
i środę (30. i 31. bm.). We wtorek będzie minister 
w gmachu dyrekcyi skarbu piać św. Ducha ijfzyj- 
mował przedstawiciel: władz j unzędów skarbo
wych, oraz chcących przedstawić mm swoje pro
śby i życzenia, reprezentantów innych władz. We 
środę, 31. bon. będzie minister równiaż w gmaabu 
dyrekcyi skarbu udzielał audyencyi stronom pry
watnym. Ze Lwowa wyjedzie minister we środę 
wieczorem.

Wiadomości teatralne. Najbliższą premierą w 
działe dramatu będzie „Saul Król", dramat w 5 
akiach BdłwLa JędirLOswicza, znanego poety i li
terata Iwow^kego. Próby, w których b erze u- 
■dział cały prcsonail, trw ają od przeszło dwóch ty
godni. Reżyseruje p. Br. Frącżkiowisfci.

(t) Śp. Zofia z Konarskich Bukowiecka, znana 
autor,ka w idu powieści dia młodżleży zmarła one- 
gdaj w W arszawie. Śp. Bukowiecka pochodziła ze 
znapieij ziilemiańsik-ej rodzrny Kon^skich. Urodzo- 
tna w  fcwjjętnju 1844 r. w Brzoizowej w zilemi ra- 
diomsfkliej, niajulki pobierała w  dlomu pod kierowni
ctwom brata i światłych nauczycieli. Ptacowala 
bardzo wiele nad pogłęb'eotom swej wiedzy. Li- 
terstura powszechna j ojczysta, htstoTya, pedigo- 
gllia, geografia itp. były dlziedizniiami, w których 
też wkrótce zdumiewała wprost ne dlzwyc.zajną 
pamięcią ? opanowaniem przedmiotu. W r. 1861 w y 
isizla zarnąiż za Ludwika Bukowieckiego, lekarza 
wojskowego. Niedługo jedintak Bul!mvieCki padł o- 
fiarą swego zawodń, poidozas epldteaniS tyfusu pla
mistego. Po śmierci męża poświęca się śp. Zmarła 
wy-cbowanj a syna. Bukowiecka zarówno za życia 
tak i Po śmierci' męża rw ała się d!o pracy literac
kiej, czując w sobie zdolności w tym kierunku i 
wiktrótce też zaczęły s ’ę ukazywać książki jej pi
sane dla, dz ieci i mlłodzteży. „Historya o Antku rol- 
nilkiu", „Jak się dtESza bucUziła w  Józiu", „O Janku 
GórrfJkiu", „Młotem i kietluą", „Rok życia”, '„Ste
fek Luty w Brazylii" i w  .in. Z historycznych ksią
żek: „Jak Rostowie Fotokę buntowali1", „Jak Pol
ska za Jagiellonów urosła otd mopzai d'o morza". 
Wszystkie te prace cieszyły sję wiedkiem uzna
niem. Pracowała także śp. Zofia na polu publicy- 
stycznlean. W „Wieczorach Roidzionych" piśmie dla 
mtodlztoży, prowadzała dział korespondęncyi czy- 
teM tow , pod, pseudommem Jaskółki- P rzez całe 
życie swoje do ostatnich chwił njsmal pracowała 
niestnudzetnie, wychowywała i nauczała. Gześć pa 
mięci zacnej m atrony polsfcej i nieocenionej dzia
łaczki na polu oświatowem!

Zgon AleLsandry Lii^oweJ. AJeksamdTa bar. 
Lude-Żmurko zmarła wczoraj nagie;, w chwili, 
kiedy wyjechać miała z domu na bal Związku Ar
tystów Sceny Polskiej. Zmarła artystka nr. 1858 
we Lwowie, była jedlną z gwdaizd Teatru Rozma
itość, do którego zespołu należała z górą lat trzy
dzieści. Karyerę rozpoczęła we Lwowie w  ope
retce, ipcczem przez; Jat Ikiiiika grała w  Krakowie 
za czasów świetności tego teatru ipod‘ dlyrekcyą St. 
Kożmiana. W Rozmaitościach p. Ludowa zajęła 
odraz u bar dzo wybitne stainowiMuo, a ilość jej pier
wszorzędnych roi jest ogromna. Ostatnio wystę
powała w  „Maryi, Leszczyńskiej". Dla prawdzi
wych znawców teatru każdy jej występ by! praw
dziwą ucztą w czasach, kiedy jej otoczenia zatra 
oiło sztukę p ękmego mówenia ,na scenie. Na tle 
młodlszej generucy' antystek naweit najbardziej u- 
tafeintowanyoh, Ludowa reprezentowała najlepsze 
tradycye teatru ipollsMegO', najwyższy styl toatrai-

! By. Śmierć Jej fest tSa naszej sztuk! teatrafnef
ciężttą efiratą.

(r) Założenie pierwszego cłomu handlowego 
polskiego w Smyrnie, Pismo „L© Levant“ wycho
dzące w Smyrnie puzj^jos: w'ad!omość o założeniu 
polskiego domu handlowego pod firmą .Jlodbmaitfl 
& Co". Farma ta będzie cię zajmować wszelkiemi 
transakeyami handlówemi i przemysłów eani, przy- 
wc'z24TT i wywozem, Liupnem t sit-rzedażą. Powz ę- 
ła sobie irównież za zadanie .pośredniczenia w in
teresach między Polską a Wschodem.

Prośba o książki polskie. Z Zabrza na Górnym 
Śląsku otnzymiujemy nastCiJującą od,ezwę: „Zwra
camy s ę  do Wa,s drogie siostry i bracia którzy 
odldawna już wtodzę czerpaliście z ksiąg PpfelkCch 
z gorącą prośbą o poparcie nais w stworzeniu 
większej biblioteki. Może niejedni z W as drogfe 
siostry j bracia iposiadają książkę zbyteczną. Dzie- 
ło takjie czy to  treści narodowej lub ogólno-kształ
cącej, czytać będą tysiąoe ueszego judu wyrabia
jąc siię w języku pG-jskira. Niejeden z naszych 
ziomków zge.run,anrzowar.ych pozna historyę swo
ją i Ikiraj własny. Zważcie, że te rzesze urzędffiiików- 
Palaków' zuinnującydb dziś stanmv‘ska w urzędach 
niemieckich przejąć musimy po plebiscycie. A w y  
mbią się ord bo czais do plebiscytu długi, w ystar
czający, by poznać język pvoilstd. Mamy nadizieję. 
że wesprzeć'e nas w uirzeczywistnioniu dzieła 
wiietkiopomuiego do stworzanja iir.Btytucyi kultural
nej polskiej. Pomóżcie nam a zaipiszece się złote* 
mi głoskami w kronice naszego znów odzyskane
go Zabrza. Za hem bet przygotowawczy T. C. L. 
Wlilktor Przybyła. Dary ęrzyjmuje P. Józef Mław
ski, biuro dzienników i ogłoszeń, Sosnowiec, Trze- 
oiietgio Maja.

(zet) „Słowlanskaja Ziarja", 'która wychodzi
ła dotąd w Praidlze trzy iraizy tygod" fiowo. zaczyna 
ukazywać się jako dlzćettmfc Naczelnym redakto
rem  te it  obecnie p. E. A. Efimowskij, a jedwym z 
najwybitniejszych wspófpraco^mlków Włoóz. \Vo- 
łyniec. Również tekst czerlko-rosyjski został an;:e- 
śkwiyt, a diz enmlk będzie nadal wychodził w języ
ku rosyjskim. Adres redaikcyi i adniin. Praga, Ła
zarska ul. 48.

Orkiestra Namysłowskiego we L.wowi©. Pier
wszy koncert słynnej włościąń; U; ej orkiestry 
symfortozniej odbędzie się 24 bm. w salj Tow 
muzycznego. Zainteresowanie występem niezrów
nanych symfoników jest ogromne, co stwierdzają 
liczne zigłolszenia o 'Mety, które nabywać można 
w księgarń;1 p. Guhrynowicza.

Na fundusz wdów I sierot po dziennikarzach poi- 
A, Me«utera kwotę 2000 (kor. (1400 Marek). Nadto 
sklch złożył ip». dlr. Jam Ructker z zapisów śp. Wł. 
złożyli na ten sam oel zamiast wieńca na trumnę 
śp. IuJwdcra pp. dr. J. Riudker 100 Miarek, H. luleo- 
der 100 Marek,, i H. pollak 100 Marek.

(—) Samobójstwo w miejscu ustępowem. 14- 
letnf Maciej Gutteknacher idąc wczoraj ul. Jabło- 
nowskith spostrzegł p. B., poszuhujęioego go z po
wodu sprzeniew:erzenia 400 kor., które dał mu na 
zakupno wiiktuałów. Obawiając się przykrych na- 
stęfpstw- spotkania, GiirtelmacbZT uBcrył się w  miej
scu ustępowem przy ul. Jabłonowskich pod I. 24 i 
tato odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru, 
kierując lufę brom w prawą skroń, śmierć n astb  
pila natychmiast. Z polecenia lekarza dzielnicowe
go dra J aszcz urowskiego, zwłoki odwieziono do 
instytutu medycyny sądowej.

(—) Ostrożnie z kup°tvaidom masła! Helena 
Waśnie czyń sk a z Grzymalcwai sprzodLłą wczoraj 
Kaa mierze Łomnickiej, zam-iwszkałej przy uh 
Częstochowskiej 36, dwa tóg. masła za 220 kor. i 
Emilii Dudajek, zamieszk. w tej samej kamienicy 
1.800 gr. za 198 kor. Jak się okazało Waśnie czyń- 
ska sprzedała Łomnickiej bryłę lodu, imstorni* 
przekrytą, 250 gr. rnaste. Dudatielkowei rów- 
r.leż sprzedała bryłę tadh przykrytą 200 gr. masła. 
Oszustwo spostrzeżono wczas i dzięki temu tylke 
udiało się oszustkę przytrzymać na’ ulicy ii oddać 
w ręce policyanta.

(— ) P rz jc c h a n a  automobilem. Wczoraj przed 
południem na pl. Bernardyńskim dostała się pod 
koła przejeżdżającego automobilu Pelagia Piotrow
ska. Podczas tezo wypadku doznała ona złamania 
prawego żebra i odniosła ciężką ranę na głowie. 
Ofierzenieosrtreżnej jazdy szofera pierwszej pomo
c y  udzieliło Pogotowie ratunkowe.
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i—) Zu ‘ezienlj zwłok w plwnłcy. A®eut poB-
cyl Żurek sznikająic wódki w  reahtaśoi&ch przy. itl. 
Szpitalnej 1. 11 a, zmiaal w piwnicy zwłoki nie
znanego mężc^ymy, w średnim wieku. Zwłoki by
ły wynędzniałe, ubrane prawie w ,achmany. Jak 
długo one leżały w piwnicy, stwierdzić nie można, 
gdyż do piwni -j tej od alużazego czasu nikt nic 
cjjfcfżM. Najprawdopodol niej męzczyzna ów zmr.il 
z gtodli. Dr. Landau polecił odwieźć zwłoki do In
stytutu medycyny sądowej.

(—-1 Krauzieże tramwajowe. Wczoraj w tram
waju K. D. skradziono Józefie D*jrowskiej pugila
res z 600 kor. — W ir cen'emu Łapczy ńskiemu zaś 
w  tramwaju H. G. skradziono z kieszeni palta port 
fel z 140 markami.

Ank e ta  na fto w a .
Ze względu na coraz trudniejsze warunki 

pra połączone z tem zaniechanie nowych 
wńrcfcń i zanik proJukcyi ropy jraz ze względu 
na konieczność s.ukania środków zaradczych 
zwałuje Krajowe Towarzvstwo naftowe

WM1 ¥SZtE!łM?[ll i f l i t l
na dzień 30. maroa 1920 o g --10 rana

dO KTAKCWA
i :  sali t o -  Przedsl;! oorBiczych TEP10S

w Krakowie, ul. Jagiellońska 5.,
z następującym porządkiem dziennym:
1) Słowo wstępne — Prezes Krajowego 

Towarzystwa naftowego !Vł- Oługosz.
2) Ogólne postulaty przemysłu naftowego 

w stosunku do polityki przemysłowej Państwa — 
Referent Dr. J. Nowak.

3) Zapotrzebowanie kopalń — Ref. Ini. M 
Szydłowski.

4) Sorawy robotnicze — Ref. Sekretarz 
Związku Metalowców Topinek.

Na ankietę tę zostali zaproszeni listownie 
Przedstawiciele Władz oraz wszyscy Przemysłowcy 
naftowi, ze wz lędu jednakże na azisięjsze sto
sunki pocztowe p osimy o łaskawe przybyć e 
także i Tych PP. Przemysłowców naftowych, 
którzy nie otrzymali zaproszenia pisemnego.

„ 441 r r a i c e  I bb . S i P r o .

PrezyJ"un. Lwowskie] Izby Adwokatów powiar 
d"mia swoich członków, zamieszkałych poza obrąbem 
Lwowa, że z uwagi na ograniczony obecnie ruch k ło
jowy, Prezydyum Nam w stnictwa, na p-óabą Wjjdziafci 
Izby, poleciło w izyatkim Starostwom wo wschodni, j G f* 
iieyi, aby ułatwiły adwokatou . udającym się o ; Wolną 
Zgromadzenie, mające się odbyć we Lwowie 27 ma; ca, 
wrjazd tam i z powrotum i wydawało im poryzebn: 
przepustki, jako j Jącym w „prawio służbowej. Również 
■ O. G. wydała pouczenie do wszystkich K. mend 
dworców, że adwokaci, jadący na W alie Zgromadzeniu 
izby i legitymujący s;ą zezwoleniem swego Starostwa 
mogą uży w ć pociągów wojskowych tam i z powrotem

— [>■—
Dnia a  O. m. odbył się w kościele 4w. Mikołaj i 

śfub panny Zofii Ślepo wron-Gawl(kowsviej córki profe
sora g.mn. % pauem Hjtoiysłęwem Rogala Zawadzkim, 
p „ d( orurzuikiem W. P. 2 t 147

CcWer, saletrę i kukarcizę otrzy
maj ą plantatororrie buraków.

K o m u n ik a t  Cukrowni w  Chudorowie.

Zarząd Cukrowni w Chodortwie zawiadamia 
swych plantatorów, że:

1. Ministerztwo Aprowizecyi w Warszawie 
udzieliło w dniu 13. marca b. r. potrzebną ilość

cukru na I-szq rafę ( i .  t. 5 kg. na 1 m orgę) i że
cukier ten nietawem sprowadzony będzie z cu
krowni „Lublin1, do Chocorowa, i zaraz rozdzie. 
iony będzie między plantatorów.

2. Z Gdańska awizują, że zamówiona sa., 
le trt dla naszych plantatorów j u t .. nadeszTa 1 w 
krótkim czasie wysłana będzie do Chodorowa, a 
następnie ząrai. rozdzielony między plantatorów,

3. Ponieważ plantatorzy uskarżali cię nń 
Lraa ziarna potrzebnego do wyżywienia robot d 
ków którzy mają być zajęci Drzy plantacyech 
buraczanych uchwaliła Rada Zawiadowóza Cu
krowni w Chodorowi j w dniu 16. b. m. prze
znaczyć 1 mibon koron na zaktipno kukurudzy 
celem rozdzielenia jej między plantatorów. Agenci 
wyjechali już po zakuono.

Pc nedejściu do Chodorowa cukru, aalętry 
i kukurudzy na tej samej drodze uwiadomi Za
rząd Cukiou.nl o warunkach odbióru. 21395

t.Niema c h i l e b a  — niema s ł u ż b y  I1’
O zbrodnię buntu wojskowego.

. Lwów, 23 marca-
(O zbrodnię buntu' wojskowego).

L*zJś rano rozpoczęła się w  tutejszym sadzie 
yToisfcowyrr D. O. G. pod przewo&iictwem majora 
■ira PlaMeua, rozprawia przeciw szerecowcu-m: 
Mrchałowj Kostuszowif, Jamciwil pldrow i, Wiktoro
wi Wakarskilerrut, • F rę jtdaE kw  Setredyńskiumu. 
Janowi C.iateczaJLowi., Józefowi Chawte, Wfad. 
Maonowi, Pawłowi Łysemu, Kaźmierzowi Ma- 
słarowilczowi, MSctetowi Bie® i Hotrowi Jugo 
ogszowi o zbrodnię bur.to z PaTgr. 159 lit. a) i 160 
Pkt 5 w. u. k.

Zhroidtiia potwe îoirna nrfahi być popełnioAa w  
„en sposób, żc obwinie^ 17 marca nr. we Lw^wjei, 
jako zaprzysiężeni żokferze, hrzytootaj^ danemu 
im przez przełożonego nozkaizu udymia. się do w y

znaczonej stwzby wspólnia j tfe^ałaikc w zbrptfcr- 
czem f  <jruzunx:enru “aćość nie .uczynki; a aa .za
pytanie, dłaJaego tb  Jużby itśó ix'e cucą, odipo- 
wieida'^; JNiema dtłcbai, niema s*jżby!‘‘ Na
stępni-, .IcicKfy óbw. Jaf-a PWha >i ozl irojonb i, mła^o 
odRrc*”a)dziić ja^o ar&s^townai &gb ra  'yartow^-ię. 
pozostaJi oba îiujcłni flponi ■sipi'zec;w'ar:a słę’ odr 
noi^nym organom służbowym, wspiólbis stajitjlś w 
je*ó obronie z. krzykiem : „N'e damy £0, pójA;ji&- 
my wszjrscjT.

Zachowaniem się swoj^m raa-usizyli' obwimie^ 
poic’te‘tawy iposłuszeóstwa i w ;ąjTuoścj wojskowej, 
■dając przytem eoirsccjcy przyk-łąrf CrugiM w msło- 
idei i  świeżo formującej sję armii.

Wyjaśnienia 1 p o r a  d r
w sprawach ogłoaseń zupełnie bezpłatnie w Admi-

nistracyi, ul. Sokoła 4. O G Ł O S Z E N IA
| O d d z i a ł  d l a  O ^ to b a e A

otwarty prze* cały dzień do godziny 7. wieczora n , 
taz przerwy. f

HAUKA I wrcnowAins 1
Lekcye fortepianu, francuskiego, niemieckiego, ryauuków. 

malarstwa udziela si j. Łyczaków: ka 57, II. piętro na 
k w o ou 12 do 4 2*453

I iPRACi 1
Apteka M. Ettlngera al. G ofuchow ikich pouzukujo 

laboranta („ fo l ceg J  204id

a C4 .E S Z : C A N U , b J X ) L ; ,  S X L 3 > / ]
Jednego pokoju u¥aeblqwaiMnro z kuchnią (cwcntuaKii. 

wa.ćlną) dla młodej kobiety.- dwum dsiącżnem niemo- 
wląciei . pos_nkują. Najchętniej u starszej oaoby Ż lep
szych sfer. Dobre obchodzenie sią w pierwszym rzą
dzie wymagane. Czynsz wysoki- Zgłoszenia Spokój”, 
do Ałmiuirtracyi. 213-3

Poszukuję mieszkania zaraz lub najdalej od 13 kwietnia 
z 5-r7 Dokoi, możliwie * Komfortem, Oferty z poda
niem warunków do; Biute ogłoszeń 3, koław ildego, u l 
Jagiellońska 7, pod .W. W. K.* — Pośrrdnictwe wn 
na, .rodzą. łl52!ł

Przepiękny frontow y pekój nieur eb -,wa y z caiym 
komfortom natychmiast do wynejąeia Mochnackiego 8, 
1IL p. na prawo. Oglądać możno od 12—2. 27369

E K U P N & ,  SPRZEDAŻ, ZAMIANA 1
Sypięlnie modne, jadalnia orzecLowa. otomany, kanapki. 

i4. fy. stoły, łóżka żelazno, biurka i różna lunę meble 
okazyjnie dc, sprzudania. .Doroteum*, ul. Saciehy 34-

21259

Kn uje meble używane i wszelkie inne przedmioty, — 
płaci najwyższe ceny. ,Dorr>t*um“, Saniahy 34. 20659— *    -    ■ - ,

Kupuję brylanty, -łoto, srebr.., platyną i płacą najwyć 
sze ceny. i3. Goluberg. jubiler i złotnik, Lwów, Sło
wackiego 14. 21249

Cukrowych buraków 10 wagonów z natychmiastowe 
dostawą „Kompas*, Lwów, Kilińskiego 3. 21366

Rąbane drzewo buk., wt natychmiast d ■ i-r-za do do
mu „Komps.s*, Kilins.dajo 3, parte- (od 9 —i, 4—6).

2126/

Skład łzyb , oraccwni*- szklarska polec' dyametty do 
żni :oia azk’a; kit pokostowy do okien. Kupuje lustra. 

Józef SrhlAtnel, Ł ów. Chorążtzyzny w A. 2140'

Krakowianki, Lwów. Ko-p-rnika l l j  polecają w najle
pszym gatnnk i kawe. he.-b .tą, kakao, czel oladą, ro
dzynki, orzechy; wanilią, daktole, figi, sardynki, mair- 
roeladą, powi a. musztardę, owa -u. cukry ora: sto
łowe wino itd. 21454

Do sp rzed an ia : Ubranie frakowe, KOstyum czarny, ża
kiet c-.arny i ińaterya pepitow u'Lenartowicza 10, - arter 
w podwórzu nr piawo. ~ . 2l4/?6

Sprzedair t pótbuelki. nowe 3? i iowo od szewca łedpio 
wykonane, Jywań 3 i pół długi, 2 i pół metra szeroki 
wełniany. Nłcmczyn wsk^, pi. Akademicki 3- 21455

Wlżnel Sprzedajemy korzystnie domy, wille, grunta, fa 
eryl i w Poznańskiem i Kongrebówoe. Załatwiamy spra
wy handlowe i kupieckie. Biuro .Aurora*, 'Ołflrszawa, 
ul. ŹóraMta 6/32. 21464

Urządzenie zupełnie nowo, e;cgancki ja'on, stołowe, sy
pialnia i urządzenie kuchenne uo sprzedanie, oraz m<a- 
szkanio składające sią z 3 pokoi, przedook°ju • ku
chni, zupującemu do odnająt !a za zwrotem kosjtów  
odnowieniu. Wiadomość ul. Dwernickiego 33, pa. ter 
na lewo, rniądzy 4 n 6 wieczorom 21467

Do 'p r n a  i?i: Majątek ziemski we wschodniej Mało- 
poirc o obszarze 300 morgow 5 km. od attcyi kole
jowej 110 m. gruntu ornego 36 lasu, rc-zta łąlci w 
cząści obsiane- Dom mieszkalny o 10 pokop eh, budyń- 
ki gospodarcze w dobrym stanie- kościół i szkoła v 
mie szu Cena za morg V.OO Mk, Bliższe dane na; n a  
Dom Ajencyjno-Handlowy, Broidc. Batorego 4. 21 43S.

P.yrłery śtaru, 'akta. kupuje Fabryka papieru Fujna. 
bliższa WihdOńlOŚĆ: Sekłer. Kriaićkich & 21443

K ’ni ; luksusowe urZad-cnfe salonowe, aupno i sprze
daż rzeczy uiv , ’snyćh ul. Fańsko 11. 21457

Z P U B IO N O  ~  g M A Ł Ł lIO N ^  ' I

Xnlś 20 marca zgulśiłera dekument zWolnichia wojskowy, 
uczciwy znalazca mety oddnć bod adfesą: Wincen,t> La.- 
pczyński, Liiyów; Łyczakowska 5 . 21460

iO m iTB
P ołożna Pich’er, k >ncesyonowana, 25-t tnia pf klyke, 

poVca sią P '-NF9M , uf. Bi loihorsku,'•iÓił di. m wł?  
. ny, przejście obok Głównego Dworca pod tunel, ni 
lewo, przez most drewniany, Lwów. r, £1378

Rekonstrukcye w-doc ągn. łazienek klozetów, gazu i o  
grzewań centr. wyk r uje n»jtan ej Iwanicki, Mochna
ckiego 1. 6. 20413

Po m ającego sią otwoizyć przedsiąoiorstwa artysty
cznego poszukiwań? inteligentna ?ani z kapitaiem 

5 J.OjO Mk. jako wapółwłaśuc.elka. Zgłoszenia do Adm. 
pod „Reklama*. 21453

P. S leb k i prosi <j. Sta.iisł wa D. a1 y powrócił napo- 
wrót, wie n Co poocłn'ł i bącizie w»zystk:o darowane, 
dojtanie 4u k< r. dziennie wiecej. Radzą by wróę f, by 
uniknąć da szoj nieprzyjemności. 214ł3
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za ło ż o n y  w  r. 187 J  WARSZAWA, u'. Traugutta 7~9.
(najstarsza Instytucya bankow a w P olsce)

Kapitał zakładowy i rezerwowy Marek polskich 81,747.831*10
zaw iadam ia n ln lelszam , ta

o tw a r ł  p rz y  u licy  W fśłneJ 1 .3 w  K ra k o w ie
w ła s n y  O d d z ia ł

który badzle sałat /ssł wszelkie transakcye bankowe
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u a

•  a 

a a  a a
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ODDZIAŁ/ w POLsCE: fle^zln, Częstochowa, Kalisz, Kielce, at ak ó w , Lublin, Ł ó d ź, Mława, Ostrowiec, Piotrków, Radom,
Radomsk, Sosnowice W  ocłewek, Zawiercie. O  DZIAŁ w  ODAASKU, Długi Rynek (Langer Merkt) L 7.

O D 3ZIA ŁY SAOR4NICA: KIJÓW, P lotrogrćd  (Petersburg). 21436

Do odstąpienia — na bardro korzystnych warunkach — 
w  Przemyślu, przy głównej u'icy, interes pierwszorzę
dny kawiarniano - restauracyjny, z urządzeniem kom- 
fortowem Icompletnem. Zgłoszenia: Agencya handlowa 
Przemyśl, Podjazdowa 3, L p. 21364

Hainowszs żurnale mód
na wiosną i lato, na kostyumy, spódnice, b nzki. kape- 
iusze i bielizną do nabycia W b iiir u  dzlstiników  
M. WAHLA w Przem yślu, ulica Słowackiego 1. 8 g- 
Na prowincyą wysyłamy najnowszy żurnai na wiosną i 
lato tylko za poprzedniem nadesłaniem 30 Mk. prze’'a  

zem pocz owym. 21438

IjliO V M20 M ilK Q  O i l
* p rwodu zmiany stosunków, za cenę 7.003 Mk. wspa
niałą rasową suką dwuletnią, prawdziwą mieszanką sy- 
ł ? ryj sklej wilczycy z psem owczarskim. — Adres poda 
biuro dzienników Sokołowskiego przy ul. Jagiellońskiej. ' 

_  214741

SiBAfrjczne i gazowe iartw M
oszcządnościowe od 100 do 1140 VOLY poleca 21444 j

1 U f f  P N 4* ?̂aifn trzySorti do tiwieM
) | I | 0 W a  I m H I  Lwów, plac Maryac i 1. 4-

O f l R T O M
w wagonowej dostawie przyjmuje 21418

PUStllŚlTRY Polski Z w i ą z e k  handl.
8 U l U f l t  I  J A L wŚW, pl. MaryackI 5, hotel franc.

Za driiy miedziane
oraz ODPADKI MIEDZI, używane maszyny elektryczne 
i materyał elektrotechniczny i mstalac. płaCi najwyższe
ceny inż. B esch loss, Lwów. Lenartowicza IZ 20522

W|:
ODCISKI, brodawki i skórą zgrubiałą na po
deszwach bezpowrotnie i bez bólu usuwa

„ K L A W I O L "
Wyrób Farmac. La bor. P. Kowalski. Dostać 
można w aptece Ettingera i we wszystkich 

składach aptecznych i aptcaeh. 18224

Kawa Herbata Kakao
codziennie ANGIELSKA Bensdorf.Suchard 

świeżo palona, 1 CEYLONSKA i Van Hutten 
g  po cenach przyst. poleca Główny skład kawy i herbaty

iJózefaMaslla,Łi>.

T A ó L i C E  lam i mirami
wykonrje najtaniej 19587

rytownik I .  G r O l d g e i e r ,
LWÓW, r l .  S y k l t u t l »  I. 17 .

Instytut KOSMETYCZNY
K alo tecnn iK m

r,ra PILECKIEGO* plac PCrinlleia 1.1.
m uwj włosy, zmarsrezki, brodawrd, plamy, p,yszcze. 
Ma-.aż twarzy, leczy choroby skórne, wypadanie włosów 

Farbowanie włosów. 20325

KOLPORTERÓW
d o  rozn oszen ia  gazet p oszu ku je s ię  

natychm iast.
Zgłoszenia do Adminlstracyl .Gazety Wie* 

czomej, Sokoła 4.

BIAŁA EZBKBLADA
WYF.0BU FA8RYKI CUKRÓW I CZEKOLADY

H O F l a I N G E R  
L ów , suitom sk ieg o  s .  20157

W  e z ę d z i e  d o  n a b y c i a ,

„ F O R T U N A "
Koncesyonowana A.-ęncya pośrednictwa kupna i sprzedaży 
kamienic i majątków ziems ich FRANCISZKA MUSZAKA 

, Lwów, Friedrichów 8, poleci do kupna kilka rentownych 
{ kamienic, wili i majątków ziemskich w całej Małopolsce. 

Przeprowadza wszelkie transikcyi w zakres pośrednictwa 
wchodzące z  wszelką dokładnością i jak najrychlej. —• 
Niemniej przyjmuje w komis wszystkie wyżej wspomnia

ne dobra i majątU. 21083

MAGAZYN O l  UW A
poi.co trwałe oraz eleganckie obuwie w szeliego  

rodzaju po cenach przystępnych
W ła d y s ła w  L ip iń s k i

ul. SZAJNOCHY 2 (róg Ko arnika). 20*50

Przedw ojennego w y ro b u
ELEKTRYCZNE garn u szk i, kuchenki,
żelazka, aparaty do ondolow.mla i suszenia włosów 

poleca 21224
„KONTAKT", M. MAGASSY I SpT:a
Przeds ę'0. wszelkich urządzeń elektro-technicznych.

mim preżie i f iSTf 13 0b3ivla j m r
Z A K U P U J E  w każdej ilości, płacąc po 30 fenigów 

za jedno dobre pudełko
H A ^ u L O  WS3-K O M I S ©  WY

Teodorowicz, W ełeszczuk i Spółka
LWÓW — udca Sykstuska ’ 4. 20830

SKBMMR

SOL ALI
^  w i i i b r f & u

CZAS
ODNOWIĆ
PRZEDPŁATĘ!

TAPETY
w na uriąk ,zyro wyborze.

DYWANIKI
ś c i e n n e ,  z t a p e t .

CERATY 20630
im. na  o b r u s y .

CERATKI dzitllNI
poleca najtaniej

Kitzales i Mnoft
Lwów, Sykstuska 18.

Akuszerka z Warszawy
przyjmuje zamówienia, udziela porad pod dyskrecyą uL 

Asnyka 9, drzwi 2, A. Lutkowska. 20298

T m  Rolnicze
ogłasza niniejszem

KONKURS
na pasali? inspshfora nlninsgo, 

wzglętinis hodcwlanep.
Wymagane przynajmniej średnie studya roi- 

nicze, odpowiednia praktyko i znajomość organi- 
zacyi Towarzystwa. Warunki płacy według umowy. 

Zgłoszenia należy nadsyłać na ręce p. Gu
stawa Szaszkiewicza, Kraków, ul. Wolska 4 wraz 
z odpisami świadectw i curriculum vitae do dnia 
15. kwietnia b r.

TOW. ROLNICZE OKRĘGOWE
w  MIELCU. 21434*

Prezes: Sekretarz:
G Szaszkiewicz m. p. K. P opiel m. p.

Konkurs.
w  R a d z i e c h o w i e

rozpisuje uiniejszem 21397

Mors no posai; ittiMi
któryby mógł w razie potrzeby prowadzić agendy 
kiero ■ nika biura. Posada do objęcia z d. 1 maja, 
ewentualnie wcześniej. Wynagro zenie, w skład 
którego wch dzi mieszkanie z opałem, światłem, 
ogrodem, zależne od umowy i kwalifikacyl.

Podania zawierające dokładne daty co do 
stosunków osobistych, odb tych studyów i do
tychczasowego zajęcia, tudzież wysokość żąda
nego wynagrodzeń a, należy wnosić w terminie 
do 15 kwietnia 1920 pod adresem Dyrekcyi To
warzystwa Zaliczkowego w Radziechowie.

Sekretarz: Prezes:
Dr. Włodz. Trzeciak Stanisław Badeni

W i  n i t m i  i m m  U h l i  i r j t t i
Młyn automatyczny
dla prze niału 800 cetnarów dziennie, w pełnym 
ruchu, z wioKietn gospodarstwem rybnem, rolnem, 
budynkami, wilią, domami robotnicz-mi, torem 

przemysłowym okazyjnie spr eda
l l r m a  P I O N ,  LWÓW,

ulica Lwowska 48. 21276

Drukiem Spółki drukarskie] „Prasa* uL Sokola 4  
Nakładem -Spółki akcyjne) wydawniczej*,

Redaktor naczelny Dr. ROaER BATTAGI.IA, 
Zastępca redaktora naczelnego I redaktor odpowiedzialny JERZY KONARSKI


